
Nowy rok szkolnyProletariusze 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę !

Dzisiaj na listę honorową gromad, 
spółdzielni produkcyjnych i państ­
wowych gospodarstw rolnych, które 
wykonały roczny plan obowiązko­
wych dostaw zboża, wpisały się:
gromady:

Kazimierz (powiat wejherowski) 
Biała Rzeka < <
Brzyno « «
Kowalewo < <

spółdzielnie:
Miłoradz (powiat malborski) 
Kostkowo (powiat lęborski) 
Bukowo (powiat sztumski) 
Kępiao (powiat sztumski) 

oraz
zespół PGR Rusocin z Gdań­
skiego Zjednoczenia PGR.
A kiedy Twoja gromada, spół­

dzielnia, Twój zespół PGR zamelduje 
o wykonaniu planu rocznego? Co 
zrobiłeś, aby mogły one znaleźć się 
na honorowej liście?
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S P k A W N Y  PRZEBIEG OM KOTOW I SKUPU

•  Trójka gromadzka, powołana do kontroli plano­
wego wykorzystania mlocarni w STEGNIE nie speł­
nia swego zadania. Wchodzący w Jej skład sołtys — 
JAN WAMIL oraz gospodarze: PIOTROWSKI 1 GRA­
BOWSKI wręcz uniemożliwiają gromadzie sprawne 
przeprowadzenie omłotów. Kierując się bowiem ku­
moterstwem, pozwalają przeciągać agregat omlotowy 
z jednego końca wsi w  drugi.

(Wg koresp. Mieczysława Kosteckiego)
* • *

•  W powiecie SZTUMSKIM do dnia 26 sierpnia nie
odwiozły na punkt skupu ani kilograma ziarna na ra­
chunek obowiązkowych dostaw następujące spółdziel­
nie: JORDANKI, BRUDZĘDY, ZUŁAWKA,
KAŁWA i TULICE. Niezbyt dobrze to świadczy o or­
ganizacji pracy w tych spółdzielniach.»

• *  *

•  Przeszło pól roku w warsztacie GOM W ŁEBIE
stały dwa motory spalinowe przeznaczone do remon­
tu. Wreszcie, pod koniec sierpnia, sprowadził je stam­
tąd GOM w Cewicach i przydzielił chłopom jako u- 
zupelnienie do agregatów omlotowych. Okazało się, 
że oba motory nie zostały wyremontowane.^ Stałyby 
do dzisiaj na pośmiewisko ośrodkowi w Łebie, gdyby 
ich (w ciągu dwóch dni!) nie naprawili cewiccy me­
chanicy. Wg koresp. Czesława Drozda

POTĘŻNY CIOS
dla prestiżu USA

Konsternacja w Waszyngtonie i Bonn 
po debacie we Francji nad EWOPow. kartuski

w y k o n a ł
plan sierpniow y

W dniu wczorajszym po 
wiat kartuski — jako trze 
ci w województwie gdań­
skim — wykonał 109,7 
proc. sierpniowego planu 
skupu zboża. Wyprzedziły 
go, jak już podawaliśmy, 
powiaty: Starogard i Wej­
herowo. Na ostatnim miejs 
cu wloką się w dalszym 
ciągu powiaty nowodwor­
ski i malborski, które 
uniemożliwiają wykonanie 
wojewódzkiego planu obo­
wiązkowych dostaw.

Odrzucenie układu o „europejskiej wspólnocie obron­
nej“ przez francuskie Zgromadzenie Narodowe wywo­
łało głęboką konsternację w kolach rządowych USA. Pi­
sze o tym agencja amerykańska United Press w komen­
tarzu ogłoszonym tuż po opublikowaniu wyników glo­
sowania nad wnioskiem gen. Aumerana, odrzucającym 
układ o EWO.

Mimnmimim

Omawiając przyczyny od­
rzucenia EWO przez Zgroma 
dzenie Narodowe, agencja 
podkreśla, że było ich kilka: 
„obawa wyrzeczenia się su­
werenności, obawa przed od­
radzającym się gigantem 
przemysłowym w Europie 
zachodniej (tj. przed Niem­
cami zachodnimi), nastroje 
antyamerykańskie, wrogość 
wobec Niemiec zrodzona„ i m i i m i i i i i ............ ................................................................................................................................. m m i i i
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JŁąCZlf YIGLÙ walka o J iok ój,
SKANDYNAWSCY GOŚCIE NA WYBRZEŻU

U czestnicy „R ejsu  P okoju“  
H. Struberg z małżonką

Dulles
przygotowuje

now y szantaż
wcbec krajów

Europy zach.

Wyścig kolarski Dookoła Polski

Wiśniewski zwycięża w II etapie

NOWY JORK PAP. Z Wa­
szyngtonu donoszą, że we 
wtorek wieczorem ogłoszono 
tam oświadczenie sekreta­
rza stanu USA Dullesa w 
sprawie uchwały francuskie 
go Zgromadzenia Narodowe­
go. Uchwałę tę, odrzucającą 
„armię europejskąl1, Dulles 
określa jako „smutne wyda­
rzenie“.

Atakując Francję, Dulles 
określił uchwałę francuskie­
go Zgromadzenia Narodowe­
go jako przejaw „wybuja­
łego nacjonalizmu, zagraża 
jącego całej Europie“ . W 
związku z odrzuceniem ukła 
du przez Francję — oświad­
czył Dulles — należy zwołać 
radę ministrów organizacji 
atlantyckiej oraz trzeba prze 
prowadzić konsultację z 
Adenauerem.

W zakończeniu swego 
oświadczenia Dulles stwier­
dził, że Stany Zjednoczone [ 
powinny przeprowadzić re­
wizję swej polityki zagra­
nicznej, zwłaszcza w dziedzi 
nie stosunków USA z Euro­
pą. Przy tej okazji Dulles 
wspomniał o uchwale Kon­
gresu w sprawie dostaw 
amerykańskich dla krajów 
Europy zachodniej. Jak wia­
domo, uchwała ta uzależnia 
wspomniane dostawy od ra- 
t^rfikacji EWO, -

W drugim  etapie X I W yścigu 
D ookoła Polski rozegranego na 
trasie K ielce—K raków  (122 km), 
zw yciężył ponow nie Wiśniewski 
(CWKS I) w  stosunkowo d o­
brym  czasie 3.37.03. Drugim  na 
m ecie by ł Jego kolega klubow y 
Bngalski (CWKS I). k tóry  przy­
jech a ł w  identycznym  czasie. 
Trzecim  był W ięckow ski (3.37.15), 
a dopiero czw artym  W ójcik .

D rużynow o etap K ielce — Kra 
ków  wygrał CWKS I w czasie 
10.51.21. Drugie m iejsce zajął nie 
spodziewanie Start w  czasie 
11.13.42. Trzecie m iejsce zaięla 
Gwardia I, a czwarte Górnik. 
Po dwu elaparh indywidualnym  
przodow nikiem  wyścigu Jest na­
dal W iśniewski (CWKS )), dru­

żynowo prowadzi natomiast 
CWKS I przed G órnikiem .

A oto szczegółowe wyniki uzy 
skane na trasie II etapu i po 
dwu etapach X I W yścigu D o­
okoła Polski.

W YNIKI DRUŻYNOWE 
II ETAPU

1. CWKS I — 10.51.21, 2. Start
— 11.13.42, 3. Gwardia I — 11.14.01, 
4. Górnik — 11.19.57, 5. CWKS II
— 11.21.35, 8. B udowlani —
11.28.39, 9. K olejarz — 11.30.35.

W YNIKI DRUŻYNOWE 
PO 2 ETAPACH 

1. CWKS I — 25.21.41, 2. Gór­
nik — 20.07.17, 3. K olejarz —
20.19.18, 4. Start — 26.20.39, 5. Og­
niwo — 26.24.51, 6. Unia —
2C.26.14, 7. Gwardia I — 26.28.03, 
8. CWKS II — 2C.30.55, 9. B udo­
wlani — 26.10.43.

Naręczami barwnych kwia 
to w powitały dzieci Wybrze­
ża 800 uczestników Rejsu Po 
koju, którzy przybyli w dniu 
wczorajszym na flagowym 
statku m/s „Batory“ do por­
tu w Gdyni.

Wśród uczestników rejsu, 
zorganizowanego przez ko­
mitety obrońców pokoju, 
znajdują się Szwedzi, Fino-' 
wie, Norwegowie i Duńczy­
cy.

Trasa podróży prowadzi ze 
Sztokholmu przez Kopenha­
gę i Wismar, gdzie ludność 
zgotowała pasażerom „Bato­
rego" gorące przyjęcie, po­
przez Gdynię do Leningradu 
i Helsinek.

Po zejściu z „Batorego“ u- 
czestnicy wycieczki udali się 
autokarami na zwiedzenie 
Wybrzeża. M. in. wysłuchali 
koncertów na organach w 
Katedrze Oliwskiej, po czym 
udali się do Gdańska. Wiel­
kie zainteresowanie i podziw 
wzbudziło u gości ze 
Skandynawii odbudowane 
gdańskie Stare Miasto wraz 
z jego historycznymi zabyt. 
kami.

W ciągu kilku godzin 6er. 
decznej rozmowy, jaka na 
wiązała się między nami, do 
wiedzieliśmy się, że to, co 
goście nasi mieli okazję wi­
dzieć, przewyższyło ich ocze. 
kiwania. Czytając bowiem 
prasę kapitalistyczną, która 
często świadomie wypacza 
w swych informacjach nasze 
osiągnięcia, nie mogli wy­
tworzyć sobie prawdziwego 
obrazu dzisiejszej Polski.

„Przecież to musi koszto 
wać miliony!“ — mówił 
Szwed John B. Bjorck, oglą­
dając ulicę Długą z jej pięk­
nymi, różnobarwnymi fasa­
dami.

„My wojnę znamy tylko ze
słyszenia — opowiada Johan 
Adolf Erikssen ze Sztokhol­
mu. — Dlatego nie wszyscy 
w naszym kraju rozumieją 
znaczenie walki o pokój. 
Większość narodu jest jed­
nak zdecydowanie przeciwna 
wojnie i coraz aktywniej wlą 
cza się do ruchu obrońców 
pokoju. Na tej płaszczyźnie 
bowiem dochodzą do porozu­
mienia wszyscy uczciwi lu­
dzie bez względu na poglą­
dy polityczne, narodowość, 
czy przynależność społecz­
ną".

Działacz obrońców pokoju 
Bengt Gunnas przekazał czy­
telnikom „Głosu Wybrzeża“ 
najlepsza życzenia pokojo­
wej pracy nad odbudową i 
budową naszej ojczyzny. ,.Łą 
czy nas — powiedział na za­
kończenie — wspólna walka 
o Pokój 1 przyjaźń między 
narodami“,

przez trzy wojny i wreszcie 
— pogłębiające się przeko­
nanie, że ZSRR dąży nie­
zmiennie do pokojowych sto 
sunków w Europie“ .

Odrzucenie EWO — pisze 
agencja — stawia przed za­
chodem trudne problemy." 
Odracza ono plany wkładu 
Niemiec zachodnich do „o- 
brony“ na miesiące, jeśli nie 
na lata. Komentator UP 
stwierdza dalej, że wyniki 
głosowania w parlamencie 
francuskim podważają pozy­
cję rządu Adenauera.

Jeśli chodzi o Stany Zje­
dnoczone — zaznacza następ 
nie agencja — to odrzucenie 
EWO oznacza potężny cio3 
dla prestiżu USA. Waszyng­
ton zmuszony będzie doko­
nać „bolesnej rewizji swej 
globalnej strategii“ .

Powołując się na koła wa­
szyngtońskie agencja podaje, 
że administracja Eisenhowe­
ra zamierza w trybie pospie 
sznym zwołać nową konfe­
rencję ł  udziałem ośmiu 
państw, a mianowicie: sześ­
ciu sygnatariuszy EWO (tj. 
Francji, Wioch, Belgii, Ho­
landii, Luksemburga i Nie­
miec zachodnich) oraz Sta­
nów Zjednoczonych i Wiel­
kiej Brytanii. Konferencja 
ta ma rozpatrzyć nowe środ­
ki prowadzące do remiiitary 
zacji Niemiec zachodnich. 
Rząd USA zaproponuje zwo­
łanie tej konferencji w jed­
nym z krajów Europy, jed­
nakże nie na terenie Francji.

* *
BERLIN PAP. Jak wynika 

z doniesień zachodnio-nie- 
mieckiej agencji prasowej 
DPA, wiadomość o odrzuce­
niu układu o „armii europej 
skiej“ przez parlament fran­
cuski wywołała wielkie za­
mieszanie w Bonn.

Rzecznik rządu Adenauera 
oświadczył, że Bonn szukać 
będzie dalszych dróg do „zje 
dnoczenia Europy“ w duchu 
układu o „armii europej­
skiej“ .

Przywódca SPD (Partia So 
cjal-Demokratyczna) OUen- 
hauer złożył oświadczenie, 
w którym stwierdził: „Poli­
tyka zagraniczna Adenauera 
i jego rządu, oparta na ar­
mii europejskiej, załamała 
się. W tym stanie rzeczy na­
leży zwołać konferencję czte 
rech mocarstw, by omówić 
sprawy bezpieczeństwa w 
Europie i zjednoczenia Nie­
miec“.

* *  *
PARYŻ PAP. W nocy z 30 

na 31 sierpnia br. odbyło się 
posiedzenie Komitetu Wyko 
nawczego SFIO. Na posiedzę
niu postanowiono wykluczyć 
z partii Julesa Mocha, Da­
niela Mayera i Maxa Le- 
jeune‘a, którzy wypowiedzie 
li się przeciwko EWO.

Sprawę przewodniczącego 
komisji przemysłowej Zgro­
madzenia Narodowego Pier- 
ra Łapie pozostawiono w za 
wieszaniu. Łapie jako spra­
wozdawca wymienionej ko­
misji również głosował prze­
ciwko EWO.

EISEHOWER 
PRZYZNAJE SIĘ 

DO „WIELKIEJ PORAŻKI*
NOWY JORK PAP. Prze­

mawiając w Des Mnines 
(stan Iowa) na zebraniu far­
merów prezydent USA Ei­
senhower nazwał odrzucenie 
EWO przez francuskie Zgro 
madzenie Narodowe „wielką 
porażką“ polityki amerykań­
skiej. ' • V,

Z dumnym bilansem wkracza nasza 
szkoła w drugie dziesięciolecie Polski Lu­
dowej. Bilansem, który przed 10 laty za­
początkowały pamiętne pierwsze wytycz­
ne naszej władzy ludowej: Otwierać szkoiy 
natychmiast! Była w tych słowach zawar­
ta wola partii, wola przekreślenia hanieb­
nego znamienia ciemnoty i analfabetyz­
mu, wypalonego na czole polskich mas 
pracujących przez wieikopańskie rządy 
ucisku i poniżenia. Było zawarte dążenie

szkoła stała się powszechna, każde dziecko 
ma zapewnione w niej miejsce. Liczba 
szkól realizujących program 7 klas wzro­
sła z 5.610 w 1946 roku do przeszło 14.000 
w 1954 roku. W szkołach tyęh kształci się 
już dziś ponad 90 proc. ogółu młodzieży 
szkół podstawowych.

Szkoła nasza jest lepiej niż w latach 
poprzednich przygotowana do realizacji za 
dań, jakie przed nią stoją. Nowe, ulepszo­
ne podręczniki, wprowadzone w tym roku

ludu polskiego do wyrównania rachunku zmiany w programach nauczania stanowią 
krzywd, na którym m. in. widniały takie poważny czynnik w walce o wyzszy po­

ziom naszych szkói. Opieka państwa nadkrz5'wd, na którym 
oto pozycje: milion dzieci poza szkołami, 
blisko dwa miliony dzieci zdobywające 
„edukację“ w szkołach najwyżej cztero­
klasowych, zamknięte w zasadzie bramy 
średnich i wyższych uczelni przed młodzie 
żą robotniczą i chłopską.

Minęło 10 lat. I oto dziś z radością 
stwierdzamy: Pod przewodem partii wola 
narodu przekuta została w czyn — napie­
rająca fala ofensywy oświaty usuwa wie­
kowe pozostałości ciemnoty. Urzeczywist­
nione prawo do oświaty — stało się silą 
napędową naszej rewolucji kulturalnej. 
Nauka i wykształcenie przestały być przy 
wilejem klas posiadających, a stały się 
własnością mas pracujących, całego na 
rodu.

nauczycielami, wyrażająca się m. in. w 
trosce o ich coraz lepsze warunki mate­
rialne, coraz lepszy system kształcenia 
kadr pedagogicznych stwarzają bodźce dla 
podnoszenia kwalifikacji i doskonalenia 
metod pracy nauczycieli.

Uroczysty jest pierwszy dzień nowego 
roku szkolnego. IV dniu tym myślami je­
steśmy z naszą młodzieżą przystępującą 
do nauki, z jej przewodnikami-nauczy cie- 
lami, którzy w ciężkim, serdecznym tru­
dzie wychowują dzielnych i świadomych 
obywateli. Niechaj troska o szkołę, o jej 
wyniki pracy będzie stale bliska każdemu, 
kto kocha młodzież, kto pragnie, by wy- 

•rosło z niej piękne i dumne pokolenie bu-
Po raz pierwszy w naszych dziejach downiczych socjalizmu.

lan Izydorczyk
dyrektorem Urzędu 
do Spraw Wyznań
WARSZAWA PAP. — Pre 

zes Rady Ministrów powo­
łał ob. Jana Izydorczyka, do
tychczasowego ambasadora 
PRL w Niemieckiej Republi 
ce Demokratycznej, na sta­
nowisko dyrektora Urzędu 
do Spraw Wyznań.

Dotychczasowy dyrektor 
Urzędu do Spraw Wyznań 
ob. Antoni Bida został po­
wołany na inne stanowisko 
w pracy państwowej.

N ow a p o r a ż k a
wojennej polityki USA

NIEUDANY MANEWR 
ZWOLENNIKÓW EWO
PARYŻ (obsł. wł.). Wczo­

raj na popołudniowym po­
siedzeniu francuskiego Zgro 
madzenia Narodowego depu­
towani Paul Reynaud i J. 
Halleguen — zwolennicy 
„europejskiej wspólnoty o- 
bronnej“ zgłosili interpela­
cję, w której domagali się 
określenia przez rząd swej 
polityki w sprawie remili- 
tary zacji Niemiec zachod­
nich.

Różnice ideologiczne 
nie stanowią przeszkody

dla pokojowej współpracy Anglii i Chin
Oświadczenie delegacji Labour Party

PEKIN PAP. Jak donosi Agen 
c ja  N ow ych Chin, Morgan Phil- 
lips złożył w imieniu delegacji 
bryty jsk ie j partii labourzystow- 
skiej, która bawiła w Chińskiej 
Republice Ludowej 
nie stwierdzające m.

ośw iadcze- 
in.s

Premier Egiptu
przeciw polityce OSA

W ostatnim numerze tygod n i­
ka „US News and W orld R e­
port“  ukazał się w yw iad udzie­
lony przez prem iera Egiptu Nas- 
sera korespondentow i tego ty ­
godnika w Kairze.

Nasser przyznał w  swym  w y ­
wiadzie, Ie polityka am erykań­
ska napotyka na stanow czy opor 
ze strony narodów  arabskich. 
Przyznał oj w  szczególności, ie  
narody kra jów  SrodKOwego 
W schodu odrzucają am erykański 
plan utworzenia b loku w o jsk o ­
wego pod nazwą „organ izacji 
obronnej Środkow ego W schodu“  
z udziałem  Stanów Z jed n oczo ­
nych, W . B rytanii 1 Innych kra- 
lów . „N ie  m ogę popierać tych  
planów  — ośw iadczył Nasser — 
ponieważ naród nasz jest prze­
ciw ny w szelkim  tego rodzaju or 
ganizaejom “ .

Nasser «krytykow ał także poił 
tykę Stanów Z jednoczon ych  w 
stosunku do Chińskiej Republiki 
L udow ej. „P ow in niście  — pow ie 
dział prem ier — uznać fakt lst- 
nlenlą Chin Ludowych“, - y

Celem tego manewru było 
stworzenie możliwości pod­
ważenia poniedziałkowej 
uchwały Zgromadzenia Naro 
dowego, uznającej dyskusję 
na temat „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ za bez­
celową.

Mendes -  France, który 
zabrał głos na wczorajszym 
posiedzeniu zapewnił Zgro­
madzenie Narodowe, że żad­
ne zobowiązania międzynaro 
dowe nie będą przez rząd 
powzięte bez zgody parla­
mentu, oraz zaproponował, 
by debatę nad polityką za­
graniczną rządu przeprowa­
dzić dopiero po feriach par­
lamentarnych tj. po 3 listo­
pada.

W glosowaniu deputowani 
przyjęli wniosek Mendes -  
France‘a 418 głosami prze­
ciwko 162.

Tak więc — po raz drugi
w ciągu ostatnich dwóch 
dni zwolennicy EWO we 
francuskim Zgromadzeniu 
Narodowym odnieśli poważ­
ną porażkę.

30 SIERPNIA 1954 ROKU 
W PARLAMENCIE 

FRANCUSKIM
PARYŻ PAP. Ogłoszenie

historycznej uchwały fran­
cuskiego Zgromadzenia Na­
rodowego, stwierdzającej, 
że w wyniku głosowania pro 
jekt ustawy o ratyfikacji 
EWO został odrzucony wy- 

„ u . w o ł a ł o  spontaniczną mani- 
go : stagnacji w  rtzieńzinle spo- I f „ „ ; a r  n r z cw r u in ic z a - 
łecznej. Jesteśmy zdania, że in- l e s ^ ^  P r z e w o d n ic z ą -
ne kraje pow inny odnosić się z cy Zgiomadzsma Le Troquer 
sympatią j zrozum ieniem  do na- I podał do wiadomości ten wy 
rodu chińskiego, co powinno zna j nik glosowania — większość 
lezc wyraz w form ie praktycz- ! „ . , ,
nej. Stw ierdziliśm y z ubolew a- I deputowanych powstała Z 
niem, że bvak w zajem nych kon- miejsc j zaintonowała fran- 
taktów niądzy naszymi krajam i I Cuski hym narodowy „Mar-

— Opuszczając Chińską R epu­
blikę Ludową pragniem y złożyć 
w yrazy w dzięczności za życzli­
w ość i gościnność, z jaką nas tu 
przyjm ow ano. K orzystaliśm y ze 
w szelkich  ułatw ień i udogod­
nień. R ozm awialiśm y z członka­
m i rządu i przedstawicielami 
w ładz i odbyliśm y dłuższą kon­
feren cję  z przew odniczącym  
Mao Tse-tungiem  oraz kilka 
rozm ów  z prem ierem  Czou En- 
laiem .

Ogromne wrażenie zrob iły  na 
nas w ysiłki narodu chińskiego, 
k tóry  bu du je now e życie. W y­
rażamy szczery podziw  dla tych 
w ysiłków  narodu chińskiego, 
k tóry  dokłada starań, aby 
zlikw idow ać dziedzictw o wielu 
w ieków  zacofania przem ysłow e-

rtoprowadzjł do niedostatecznego 
wzajem nego zrozum ienia na­
szych stanowisk. 4

Ckocjaż m iędzy row y m l Chi­
nami a krajam i zachodni­
mi istnieją niewątpliw ie znaczne 
różnice ideologiczne — w ydaje 
nam s|ę, tak samo jak członkom  
rządu chińskiego, ie  różn-ce te 
nie stanowią przeszkody dla p o­
ko jow ego  współistnienia i p ok o­
jow e j w spółpracy w wielu dzie­
dzinach, w których Interesy na- 
**.« H *»>A**8\ ' A

syUarkę“ . Członkowie MRP 
1 inni zwolennicy EWO usiło 
wali urządzić obstrukcję, ale 
musieli opuścić salę obrad 
przy coraz potężniej roz­
brzmiewających dźwiękach 
„Marsylianki“ .

Premier Mendes-France i 
inni członkowie rządu, stojąc 
śpiewali również hymn naro 

Idowy,
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ku, kiedy przewodniczący 
francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego, Le Troquer, o- 
głosii, że „w wyniku gloso­
wania projekt ustawy o ra­
tyfikacji „europejskiej współ 
noty obronnej” (EWO) zo­
stał odrzucony” , przejdzie 
do historii jako dzień wiel­
kiego zwycięstwa sił pokoju. 
Wojennym planom waszyng­
tońsko - adenauerowskieh a. 
wanturników wojennych zo­
stał zadany potężny cios. Jak 
stwierdza burtuazyjny dzień 
nik francuski „Combat” , „po 
twór EWO jest martwy”.

Dążąc do zrealizowania 
„europejskiej wspólnoty o- 
bronnej” amerykańscy impe­
rialiści stawiali sobie dwa 
podstawowe cele: utworzyć 
w Europie agresywny blok 
grupy sześciu państw pod 
kierownictwem USA i użyć 
„europejskiego” szyldu dia 
przeprowadzenia remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich o- 
raz wskrzeszenia hitlerow­
skiego Wehrmachtu. Myśl o 
tym układzie narodziła się 
we wrześniu 1930 raku na 
waszyngtońskiej konferencji 
przedstawicieli mocarstw za 
chodnich. Dla zamaskowa­
nia istotnych celów układu 
i dla łatwiejszego przeforso­
wania go we Francji wa­
szyngtońscy politycy wpadli 
na pomysł, by użyć dla fir­
mowania go nazwiska byle-, 
go premiera francuskiego, 
Plevena, człowieka bez resz­
ty oddanego Waszyngtono­
wi. W październiku 1950 ro­
ku Pleven oficjalnie wystą­
pił z planem „europejskiej 
wspólnoty obronnej” , które­
mu ■wówczas nadano nazwę 
„planu Plevena”.

Przeszło półtora roku trwa 
ly targi w tej sprawie, aż w 
maju 1952 roku doszło w Pa 
ryżu do podpisania układu 
przez przedstawicieli rządów 
Francji, Włoch, Niemiec za­
chodnich, Belgii, Holandii J 
Luksemburga. Sygnatariusze 
układu podkreślili wówczas, 
że układ o EWO winien zo­
stać najdalej w sześciomie­
sięcznym terminie ratyfiko­
wany przez parlamenty za­
interesowanych krajów.

Rychło okazało się jednak, 
te pan Dulles i jego przyja­
ciele nie są w stanie ani 
prośbami, ani pogróżkami, 
ani szantażem zmusić parla­
menty dwóch głównych syg­
natariuszy układu — Francji 
i Włoch do ratyfikowania u- 
kiadu o EWO.

W obu tych krajach par­
tie komunistyczne, od pierw 
szej chwili demaskując cele 
układu o EWO, stanęły do 
ofiarnej, bezkompromisowej 
walki przeciwko jego raty­
fikacji. W pierwszym okre­
sie były one w tej walce od 
esobnione. Poważna część 
społeczeństwa francuskiego 
czy włoskiego nie dostrzega­
ła śmiertelnej groźby dla po 
koju, tkwiącej w układzie o 
EWO. Historyczną zasługą 
komunistów francuskich jest, 
że zmobilizowali oni całe spo 
łeczeństwo francuskie do 
walki przeciwko EWO.

Do ostatnich chwil fran­
cuscy „europejczycy“ i ich 
mocodawcy waszyngtońscy 
oraz przyjaciele bońscy nie 
tracili nadziei i nie szczędzi 
li wysiłków, by jednak do­
prowadzić do ratyfikacji 
układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“ . Pró­
by te zawiodły. Francja po­
wiedziała: „Nie“.

Światowa opinia publiczna 
z radością przyjęła decyzję 
francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego, widząc w niej 
wielkie zwycięstwo sil poko­
ju w Europie. Czy oznacza 
to jednak, że ostatecznie po­
krzyżowane zostały plany re 
militaryzacji Niemiec zachód 
nich, że ostatecznie zlikwi­
dowane zostało niebezpieczeń 
stwo odrodzenia militaryzmu 
niemieckiego? Niewątpliwie 
nie. Zbyt istotną rolę w ame 
rykańskich planach odgrywa 
hitlerowski Wehrmacht, by 
w Waszyngtonie pogodzono 
się z myślą o zrezygnowaniu

4 6 6 t y s i ę c y
żo łn ie rzy  i oficeró w 

kosztowała Francją 
wojna w Wietnamie

z niego. Nie ulega wątpli­
wości, że w Waszyngtonie i 
w Bonn usiłować się będz'e 
różnymi sposobami postawić 
na nogi hitlerowski Wehr­
macht.

Walka przeciwko odrodze­
niu niemieckiego militaryz­
mu trwa. Drogę tej walki 
wszystkim narodom europęj 
skim gorąco pragnącym po­
kojowego współistnienia róż 
nych systemów politycznych 
i społecznych wskazują ra­
dzieckie propozycje w spra­
wie bezpieczeństwa zbiorowe 
go w Europie. Naród francu 
ski ma do odegrania w tej 
walce doniosłą rolę. I nie­
wątpliwie wniesie doniosły 
wkład do sprawy umocnie­
nia pokoju w Europie. Bo­
wiem w życiu politycznym 
Francji biorą dziś. górę te 
siły, które pragną, by kraj 
ich prowadził samodzielną 
politykę zgodną z interesami 
pokoju w Europie, zgodną z 
interesami narodu francu­
skiego, z bezpieczeństwem 
Francji.

Fakt ten raduje wszyst­
kich prawdziwych przyjaciół 
narodu francuskiego. Naród 
polski z radością przyjął 
wieść o odrzuceniu przez 
francuskie Zgromadzenie Na 
rodowe układu o EWO.. Wi­
dzimy w tym cios zadany 
śmiertelnemu wrogowi obu 
naszych narodów. Widzimy 
w tym sukces w walce prze­
ciwko odrodzeniu niemiec­
kiego militaryzmu, sukces 
wspólnej sprawy obu na­
szych narodów, wszystkich 
narodów Europy. T. G.

Poważny wkład w dzieło budowy
bezpieczeństwa w Europie

Echa noty rządu PRL 
do rządu francuskiego

Nota Polska do Francji zwracająca uwagę na 
groźbę odrodzenia agresywnego Wehrmachtu pod szyi 
dem EWO i wzywająca Francję do podjęcia współ 
nych kroków dla zażegnania tego niebezpieczeństwa 
przez zawarcie traktatu przymierza i pomocy wza­
jem n ej— wywołała silne wrażenie zarówno w Pa­
ryżu, jak i w innych stolicach. Świadczą o tym gło­
sy prasy międzynarodowej, których część poniżej po 
dajemy.

PARYŻ PAP. Wiadomość 
o norie polskiej wraz z jej 
obszernym streszczeniem 
przekazana została natych­
miast prasie francuskiej 
przez Agencję France Pres­
ie.

„Monde“ podał wiadomość 
o nocie polskiej w dwóch 
swoich kolejnych wyda­
niach. Dziennik wymienia 
dokładnie propozycję rządu 
PRL w sprawie treści propo 
nowanego traktatu przymie­
rza i pomocy wzajemnej. 
Uwypukla on uwagi rządu 
PRL o wielkim niebezpie­
czeństwie, jakie zagrażałoby 
pokojowi w wypadku odbu­
dowy militaryzmu niemiec­
kiego i o podejmowanych 
dziś próbach w tym kierun­
ku pod postacią tzw. „euro­
pejskiej wspólnoty obron­
nej“ .

„Faris Presse" zwraca 
szczególną uwagę na ten

0 poprawę warunków bytu

Fala  stra jk ó w
ogarnęła całą Brazylię

NOW Y JORK PA P. W Brazylii 
wzmaga się walka strajkow a 
mas pracu jących  o podw yżkę 
płac i zaspokojenie injnych p o­
stulatów ekonom icznych . S ytu ­
acja mas pracu jących  w B razy­
lii ulega system atycznem u p o­
garszaniu wskutek wzrostu d ro ­
żyzny. W alka klasy robotniczej 
cieszy się poparciem  również 
innych warstw ludności.

Na 2 września proklam ow ano 
strajk pow szechny w Sao Paulo. 
W celu przeprowadzenia strajku 
pow szechnego związki zaw odo­
we zawarły „pakt jed n ości“ , 
podpisany prz^ź w iele organiza­
c ji zw iązkow ych w  Sao Paulo, 
przez przeszło 80 organizacji 
zw iązkow ych z pobliskich  miąst 
i wsi, w tym  również przez 
związki zaw odow e robotników’ 
rolnych. Strajk pow szechny o- 
bejm ie około 700 tysięcy robot­
ników , w  tym  100 tysięcy w łók ­
niarzy, 104 tysiące m etalow ców . 
30 tysięcy  robotników  przemysłu 
drzewnego, 120 tysięcy człohków  
związku zaw odow ego budow la­
nych  i Innych.

W połow ie sierpnia br. odbył 
się w brew  ingerencji w ładz i po 
lic ji strajk pow szechny robotn i­
ków  stanu M inas-Geraes. W straj 
ku tym , który ob ją ł wszystkie 
miasta w ym ienionego stanu, u-

czestniczyło około  100 tysięcy 
osób. Strajk zakończył się zw y­
cięstw em  robotn ików . W Santos 
odbył się strajk 30 tysięcy  ro ­
botników  portow ych , który cał­
kow icie sparaliżował prace w 
porcie. W m iejscow ości L copol- 
dino strajkoAvało 14 tysięcy  k o­
lejarzy.

Wzrost przestępczości 

u j  Nadrenii 
i Palatynacie

BERLIN PAP. W Nadrenii i 
Palatynacie nastąpił w  roku u- 
b iegłym  dalszy wzrost prze­
stępstw krym inalnych o 11,3 
proc. w  porów naniu z rokiem  
1952.

K om entując ten fakt, zachod- 
n io-niem iecki dziennik „Unser 
Tag“  pisze, że wzrost przestęp­
czości spow odow any jest ciężką 
sytuacją ludności N iem iec zach. 
wskutek polityk i przygotow ań 
w ojennych  i rem ilitaryzacji, u- 
prawlanej przez rząd boński.

ustęp noty polskiej, w któ­
rym stwierdza się, że „za­
warcie traktatu przymierza 
i pomocy wzajemnej między 
Folską i P’rancją stanowić 
będsie wkład w ogólnoeuro­
pejski system bezpieczeń­
stwa zbiorowego, którego za­
sady sformułowane zostały 
w propozycjach rządu 
ZSRR“.

Dziennik „Humanité“ po­
święcił nocie polskiej arty­
kuł pt.: „Za waszą wolność 
i naszą“. W artykule tym 
czytamy m. in.:

— .W chwili gdy splata­
ją się ściślej niż kiedykoi 
wiek manewry wewnętrz­
ne i próby presji zagra­
nicznej, aby narzucić na­
szemu krajowi ratyfikację 
układów o EWO, propozy­
cje rządu polskiego w 
sprawie zawarcia traktatu 
przymierza i pomocy wza­
jemnej między Polską a 
Francją przyjęte zostaną 
gorąco przez tych wszyst­
kich, którzy nie chcą odro 
dzenia militaryzmu niemiec 
kiego. — Kraj Dąbrow­
skiego, Chopina, Mickie­
wicza i Marii Curie pozo­
staje wierny pięknemu 
hasłu, które widniało na 
sztandarach Kościuszki: 
„Za waszą wolność i na­
szą“.
Streszczenie noty zamiesz­

czają również „Combat“ , 
„Liberation“, „Franc Tireur“ , 
„Information?, „Parisien Li­
béré“, „Figaro“ i inne. AFP 
podała przegląd prasy pol­
skiej, omawiający znaczenie 
noty polskiej.

Należy zaznaczyć , że w 
części reakcyjnej prasy fran 
cuskiej, której przewodzi 
„Aurorę“, ukazały się jedno­
cześnie komentarze usiłujące 
osłabić silny oddźwięk noty 
rządu PRL w społeczeństwie 
francuskim i wypaczyć istot­
ny jej sens. Komentarze te, 
lansowane najwidoczniej 
przez zwolenników EWO i 
odbudowania agresywnego 
Wehrmachtu, insynuują, ja­
koby propozycje polskie by­
ły „mało realistyczne“.

* * *
BERLIN PAP. Dzienniki za- 

chodnio-berllńskis i zachodnio- 
niem ieckie zam ieściły na czo ło ­
w ych  m iejscach  doniesienia o 
nocie poiskiej do F rancji. Na-

głńwkl 1 kom entarze tych  pism 
utrzym ane są przeważnie w ten 
dencyjnym , antypolskim  tonie, 
zdradzając w ściekłość, z jaką 
koła m tlitarystów i Odwetowców 
przyjęty  in icja tyw ę polską.

A gencja  zachodnlo-n iem iccka 
B P A  podała streszczenie noty w 
depeszy swego paryskiego kores 
pondenta.

N iektóre dzienniki zachodnio- 
ntem ieckie, m im o całej swej o- 
czyw istcj w rogości do in ic ja ty ­
wy polskiej, przyznają, te nota 
rządu PRL m ieć m oże bardzo 
poważny efekt we Francji. „T a ­
gesspiegel“  pisze, że m oże ona 
odw rócić spojrzenia niejednego 
deputowanego francuskiego od 
Bonn 1 W aszyngtonu.

* *  *
BERLIN PAP. Niemiecka 

prasa demokratyczna ogło­
siła notę polską na czoło­
wych miejscach. Dziennik 
„Vorwaerts“ poświęcił nocie 
tej artykuł, w którym wy­
jaśnia, że inicjatywa rządu 
PRL ma również wielkie zna 
czenie dla narodu niemiec­
kiego.

Stwierdzając, że propozy­
cja polska zmierza do zaha­
mowania agresywnych zapę­
dów wskrzeszonego milita- 
ryzmu niemieckiego zarów­
no w kierunku na wschód, 
jak i zachód, dziennik pisze:

„Sposób, w jaki dzienniki 
zachodnio-niemieckie zbliżo­
ne do Adenauera zareagowa 
ły na notę polską, dowodzi, 
jak dalece usprawiedliwione 
jest to dążenie rządu PRL. 
Dzienniki te usiłują przed­
stawić propozycję Polski w 
ten sposób, jak gdyby kiero­
wała się ona przeciwko 
Niemcom.“

* #  .

LONDYN PAP. Agencja 
Reutera podała w swych 
biuletynach treść noty pol­
skiej do Francji. Podkreśla 
ona m. in., że rząd PRL za­
proponował, by rozmowy na 
temat zawarcia traktatu 
przymierza i pomocy wza­
jemnej rozpocząć w możli­
wie najszybszym terminie.

Dyplomatyczny korespon­
dent „Manchester Guar­
dian“ pisze o „poważnych i 
rozsądnych“ argumentach 
noty polskiej.

„Daily Herald“ stwierdza, 
że Polska zaofiarowała Fran 
cji traktat przymierza i po­
mocy wzajemnej oraz ostrze 
gla ją, iż utworzenie „armii 
europejskiej“ groziłoby trze­
cią wojną światową.

O tej przestrodze piszą w 
nagłówkach różne dzienniki, 
jak np. „Daily Mirror“, „Li­
verpool Post“ i „Yorkshi­
re Post“.

* *  .
NOWY JORK PAP. A- 

gencja „United Press“
zreferowała obszernie treść 
noty polskiej. dołącza­
jąc do niej komentarze 
zaczerpnięte z arsenału rzecz 
ników „europejskiej wspól­
noty obronnej“. Agencja 
przypisuje jednak nocie pol­
skiej duże znaczenie psycho­
logiczne.

Tydzień Solidarności 
z narodem Gwatemali
NOWY JORK PAP. — Ko 

respondent dziennika „New 
York Daily Worker“ donosi 
ze stolicy Meksyku, że Kon­
federacja Pracy Ameryki La 
cińskiej powzięta uchwałę w 
sprawie obchodu „Tygodnia 
Solidarności z Narodem Gwa 
temałi“. Tydzień ten roz­
pocznie się 8 września br.

Konfederacja Pracy Ame­
ryki Łacińskiej opublikowa­
ła oświadczenie, w którym 
potępia terror i prześladowa 
nia patriotów w Gwatemali.

Konfederacja stwierdza, że 
w ciągu krótkiego okresu pa 
nowania reżimu Armasa 
uwięziono w Gwatemali po­
nad 15 tysięcy osób.

Uzbrojone bandy Armasa 
— głosi oświadczenie — 
wdzierają się do mieszkań, 
gwałcą kobiety i biją dzieci.

Konfederacja Pracy wzy­
wa masy pracujące Ameryki 
Łacińskiej do wyrażenia so­
lidarności z narodem Gwa­
temali.

Terror w Niemczech zach.
wyrazem słabościrządu Adenauera

W y w i a d  N a x a  R e i m a n n a
BERLIN PAP. Przewodni­

czący Komunistycznej Par­
tii Niemiec (KPD) Max Rei- 
raann » udzielił wywiadu 
przedstawicielowi centralne­
go organu KPD — dzienni­
ka „Freies Volk“ .

Odpowiadając na pytanie 
w sprawie przyczyn wzmo­
żenia prześladowań patrio­
tów niemieckich w Niem­
czech zachodnich i areszto­
wań działaczy KPD, Rei- 
mann oświadczy! m. in.:

Polityka remilitaryzacji 
uprawiana przez Adenauera 
coraz bardziej grzęźnie w 
ślepej uliczce. W rezultacie 
tej polityki przemysłowcy 
zgarniają olbrzymie zyski, a 
masy pracujące żyją w nę­
dzy. Dlatego też miliony ro-

Kampania narodu fran­
cuskiego przeciwko uklado 
w i o „europejskiej wspól­
nocie obronnej", jednoczą­
ca wszystkie warstwy spo 
łcczeństwa i osobistości o 
różnych poglądach politycz 
nych dała rezultaty. Parła 
ment francuski odrzucił u- 
klad o EWO.

Na zdjęciu: Jedna z licz 
nych delegacji, domagają- 

' cych się w imieniu ludno- 
\ ści odrzucenia układu, na 
Quai d'Orsay (ulica przy 
której mieści się francus­
kie min, spraw zagranicz­
nych).

FOT — CAF

USA u zb ra ja ją
kuomintangowców

PEKIN PA P. A gencja  N ow ych 
Chin podaje, że rząd am erykań­
ski pomaga kilce kuom lntangow 
sklej w  budow le baz lotniczych 
na Taiwanie dla sam olotów  o na 
pędzie odrzutow ym  „S a bre je t“ . 
A gencja  Panaslatic News dono­
si, że we wrześniu na Taiwan 
przybędzie ze Stanów Z jed n oczo 
nych  pierwsza partia sam olotów  
o napędzie odrzutow ym .

botników 1 urzędników do­
magają się poprawy warun­
ków bytu, a setki tysięcy 
robotników proklamowało 
strajk, •

KPD — to jedyna partia 
w Niemczech zachodnich, 
która w swym programie 
wskazuje ludności właściwą 
drogę do zjednoczenia. Człon 
kowie KPD stoją na czele 
narodowej walki o porozu­
mienie między Niemcami, o 
pokojowe zjednoczenie na­
szej ojczyzny na zasadach 
demokratycznych.

Terror władz adenauerow- 
skich wymierzony jest nie 
tylko przeciwko działa­
czom KPD. Prześladowani są 
również wszyscy ci, którzy 
nie godzą się z polityką Ade 
nauera. Prowadzona jest o- 
fensywa także przeciwko so­
cjaldemokratom, działaczom 
związkowym i niektórym po 
litykom burżuazyjnym. Ade- 
nauer i militaryści zachod- 
nio-niemieccy mają nadzie­
ję, że prześladowaniami i a- 
resztowaniami zastraszą lud­
ność i osłabią jej walkę. Na­
dzieje te jednak nie ziszcza­
ją się. Terror przeciwko bo­
jownikom o wolność i pa­
triotom jest wyrazem słabo­
ści rządu adenauerowskiego.

Przed  doroczną

konferencją 
Laboyr Party
LONDYN PAP. W Londy­

nie opublikowano definityw­
ny porządek dzienny -53 do­
rocznej konferencji partii la 
bourzystowskiej, która odbę 
dzie się w Scarborough w 
okresie od 27 września do 1 
października br. Rezolucje 
zgłoszone dotychczas przez 
terenowe organizacje partii 
labourzystowskiej świadczą, 
że zasadnicza walka toczyć 
się będzie wokół zagadnień 
polityki zagranicznej.

Łączna liczba rezolucji, 
które konferencja będzie mu 
siała rozpatrzyć wynosi 433, 
w tym 168 — to jest prze­
szło V 3 — poświęcona jest 
zagadnieniom polityki zagra 
nicznej. Zwraca uwagę oko­
liczność, że wśród tych ostat 
nich rezolucji zgłoszonych 
przezl organizacje terenowe 
partii labourzystowskiej, do-, 
minuje kwestia remilitary­
zacji Niemiec zachodnich, 
która jest tematem 58 rezo­
lucji.

Ponadto kwestia niemiecka 
figuruje obok innych zagad 
nień  ̂polityki zagranicznej 
również w wielu innych re­
zolucjach.

D

PEKIN PA P. D ow ództw o Wiet 
nam skiej A rm ii L udow ej ogło­
siło kom unikat o stratach fran­
cuskiego korpusu ekspedycy jn e­
go w  okresie od chw ili w y ­
buchu w o jn y  narod ow o-w yzw o­
leńczej — 19 grudnia 1946 roku 
do chwili zawarcia rozejm u — 
w dniu 21 lipca 1954 roku.

W okresie tym  Francuzi stra­
cili przeszło 466 tysięcy  żołn ie­
rzy 1 o ficerów  w  zabitych , ran­
nych 1 w ziętych  do niew oli. 
W ojska ludowe zniszczyły 435 sa 
m olotów , 633 statki rzeczne i lo ­
dzie m otorow e, 337 lokom otyw , 
1.473 wagon ów kole jow ych , 9.292 
sam ochody i 244 działa oraz zdo­
były 255 dział i około 120.000 ka­
rabinów i karabinów m aszyno­
w ych.

ZIELIŁO ich ćwierć wieku 
od pierwszej wojny świa­
towej. Ćwierć wieku, tak 
bogatego w wydarzenia. 
Ćwierć wieku, w którym 
rewolucja socjalistyczna za 

początkowała nową erę w dziejach 
ludzkości, a naszej ojczyźnie przynio­
sła wolność.

A przecież nic się nie zmienili. Wów­
czas przed czterdziestu laty — wedle 
W łasnych ich słów — jak bluszcz owi­
jali się wokół tronów Romanowych, 
Habsburgów i Hohenzollernów, któ­
rzy PoLskę rozkroili na trzy części. A 
później, gdy im „Polska spadla, jak z 
nieba“, wiązali swe interesy z nieko- 
ronowanymi królami kapitału francu­
skiego, angielskiego, amerykańskiego 
czy niemieckiego, którzy Polskę uwa­
żali za drobną 6tawkę w wielkiej grze 
imperialistycznej.

I tacy byli oni wszyscy, niezależnie 
od tego pod jakim szyldem występo­
wali — narodowej demokracji czy pol­
skich socjalistów, ozonu czy oeneru, 
sanacji czy ludowców.
HITLER NIE TAIŁ SWYCH PLANÖW

ciągu piętnastu lat, jakie minęły 
od września 1939 roku, zebrało 
się wiele dokumentów, odsłania­

jących kulisy wybuchu drugiej wojny 
światowej oraz roli i udziału w niej 
Polski. Dokumenty to niezwykle wy­
mowne: z hitlerowskiego „Auswärti­
ges Amt“ i z angielskiego „Foreign 
Office“ , pamiętniki głównych reżyse­
rów wojny i dyplomatów, generałów i 
polityków wszystkich narodowości, no­
tujących na gorąco wszystkie wyda­
rzenia. No, i pamiętniki „bohaterów“ 
klęski wrześniowej: Becka i Szembeka 
i tych, którzy gdzieś błąkają się po 
przedpokojach wywiadów w Waszyng­
tonie, Londynie, czy Bonn. Gdy czyta 
się dziś te dokumenty, pamiętniki i 
wypowiedzi, wyłania się prawdziwy 
obraz zdrady burżuazji, zdrady, która 
doprowadziła nas do klęski wrześnio­
wej. Zdrady całej burżuazji, której wy­
kładnikiem był Piłsudski i drużyna, 
rządząca przez 13 lat Polską przed- 
wrześniową. Brała udział w tej zdra­
dzie endecja i oener, zachłystujące się 
z zachwytu nad Hitlerem. Pomagało 
aktywnie w tej zdradzie prawicowe

kierownictwo PPS. Paraliżując m. In. 
jednolity front klasy robotniczej w 
walce przeciwko sanacji — PPS fak­
tycznie popierała politykę piłsudczyz- 
ny.

Trzeba oddać sprawiedliwość Hitle­
rowi, że bynajmniej nie taił swoich 
planów podbicia Europy. Katechizm 
Trzeciej Rzeszy, hitlerowski „Mein 
Kampf“ był drukowany w milionach 
egzemplarzy, był tłumaczony na wsżyst 
kie języki europejskie. Ba, prasa za­
chodnia publikowała mapę podbojów 
Europy wedle kolejności wymienionej 
w „Mein Kampf“. Polska znajdowała 
się na poczesnym miejscu w tym ja­
dłospisie imperializmu hitlerowskiego. 
Była przecież na szlaku podbojów, wio 
dących aż po Ural. Tych podbojów, na 
które tak łaskawym okiem patrzyły 
reakcyjne koła burżuazji Anglii, Fran­
cji i Ameryki, pragnące rękami nie-

T R A G I C Z N Y

w

Luty 1939. Tragicznie szybko do granic 
Polski zbliża się hitlerowskie niebez­
pieczeństwo. A na Zamku warszaw­
skim sanacyjni dygnitarze podejmują 
serdecznie hitlerowskiego ministra 

Ribbentropa.

miecklmi zniszczyć pierwszy kraj zwy­
cięskiego socjalizmu.

Hitler zmienił nieco kolejność pod­
bojów, opracowaną na dziesięć lat 
przed dorwaniem się do władzy. Ale 
cóż to miało za znaczenie. Tym bar­
dziej, że to przecież Polska Piłsudskie­
go, była poręcznym narzędziem jego 
działania politycznego. To nie kto in­
ny, jak apologeta piłsudczyzny, Cat- 
Mackiewicz pisze wyraźnie, że „Beck 
działał jako instrument w rękach Ber­
lina".

Była taka legenda, którą skwapliwie 
podchwytywali obrońcy polityki zdra­
dy narodowej, że bezpośrednio po doj­
ściu Hitlera do władzy, Piłsudski za­
proponował Francji wojnę prewencyj­
ną przeciwko Trzeciej Rzeszy. I rze­
komo dopiero, gdy Francja odmówiła 
udziału w tej wojnie, Piłsudski posta­
nowił sprząc się z Hitlerem. Do legen­
dy tej pragnęli wrócić obecnie wyle- 
niali w zdradzie dostawcy tekstów do 
rozgłośni „Freies Europa“ . Zaczęło się 
gorączkowe poszukiwanie śladów tej 
legendy. Zwracano się do polityków 
monachijskich, do generałów, z który­
mi Piłsudski i jego zausznicy się sty­
kali, m. in. do gen. Weyganda. Na 
próżno, wszyscy zaprzeczyli. Jedna 
jeszcze legenda rozchwiała się. Zostały 
nagie fakty,

USYFIANIE CZUJNOŚCI

fakty mówiły coś wręcz prze­
ciwnego.

V/ swych pamiętnikach naj­
bliższy współpracownik Becka, wice­
minister spraw zagranicznych Polski 
przed wrześniowej, Jan Szembek, przy­
tacza fragment swej rozmowy z mini­
strem Edenem. Wykłada w niej nastę­
pujący pogląd Piłsudskiego na spra­
wy hitlerowskiej Rzeszy: stwierdziłem> 
ze Trzecia Rzesza jest zbyt zaabsorbo­
wana swymi sprawami wewnętrzny­
mi, by zajmować się poszerzaniem 
swych granic kosztem sąsiadów. Dla 
Polaków w każdym razie jedno jest 
niewątpliwe: ze wszystkich reżimów

A

możliwych w Niemczech reżim hitle­
rowski jest dla nas najlepszy".

Notatka ta nosi datę 2 kwietnia 1935 
roku, a więc po tzw. plebiscycie w Sa­
arze, po złamaniu przez Hitlera posta­
nowień traktatu wersalskiego, po jego 
pierwszych triumfach na arenie mię­
dzynarodowej. Było to wówczas, gdy 
nawet dla burżuazyjnych polityków 
zachodnich stało się jasne, że Hitler 
i stojący za nim wielki kapitał nie­
miecki nie zamierzają wyciągać kasz­
tanów z ognia dla kapitalistów angiel­
skich i amerykańskich, ale dążą̂  do 
uregulowania stosunków w świecie 
zgodnie z własnymi interesami.

I oto kolejno przychodzi zagarnięcie 
Austrii przez Hitlera. Drapieżne ręce 
wyciągają się po Czechosłowację. Hit­
ler zaczyna urzeczywistniać ogłoszony 
w „Mein Kampf“ plan podboju kapi­
talistycznej Europy, zanim pokusi się 
o wyprawę przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu.

Czy rządy polskie zmieniają wów­
czas swą politykę służenia Hitlerowi? 
Czy robią cośkolwiek, by odsunąć nie­
bezpieczeństwo, zbliżające się tragicz­
nie szybko do granic Polski? Bynaj­
mniej. Dalej snują marzenia o wspól­
nej z Hitlerem wyprawie przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

Nie zmieniają też swej polityki zdra 
dy narodowej i inne „opozycyjne" par 
tie. „W chwili, gdy faszyzm niemiecki 
wespół ze swoimi sojusznikami coraz 
zacieklej napastuje ZSRR jako jedyną 
ostoję pokoju, sprzymierzeńca państw 
demokratycznych, obrońcę niepodle­
głości zagrożonych narodów — głosiła 
uchwała V plenum KC KPP — kierów 
nicy PPS i Stronnictwa Ludowego nie 
tylko ani jednym słowem nie wystąpi­
li przeciw tej nagonce i nie wspomnie­
li o potrzebie przyjacielskich stosun­
ków ze Związkiem Sowieckim, lecz 
wręcz przeciwnie, podchwycili oszczer­
czą kampanię przeciwko Związkowo
Sowieckiemu..."

Radość zapanowała w salonach sa­
nacyjnych polityków, gdy Hitler rzu­

cił się na Czechosłowację. Rozlegały 
się w prasie reżimowej fanfary, gdy do 
Monachium przyjechali przedstawiciele 
Anglii i Francji, aby na półmisku po­
dać Hitlerowi swego sprzymierzeńca 
czechosłowackiego, któremu „gwaranto 
wali“ bezpieczeństwo. Nareszcie i no- 
wokreowany po śmierci Piłsudskiego

Lance przeciw czołgom — oto „doktry­
na wojenna“ wychowanków Piłsudskie­
go. 1 piosenka: „Nikt nam nie zrobi nic, 

bo z nami Śmigły .  Rydz".

„wódz“ Rydz-Smigły będzie mógł wy­
dać rozkaz „maszerować“ i uwieńczyć 
czoło laurem zwycięstwa.

A w Kilka zaledwie tygodni po tych 
triumiałnych fanfarach Ribbentrop za 
wiadomi! ambasadora Polski w Berli­
nie, że Hitler żąda od swych polskich 
przyjaciół takiej drobnostki, jak 
Gdańsk, eksterytorialnej autostrady i
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Abyśmy mogli budować! 
domki jednorodzinne
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Zaspokajanie potrzeb m ieszkaniow ych ludności wówczas, 
gdy nie dysponujem y jeszcze dostateczną ilością izb m iesz­
kalnych, \vvmaga w ykorzystania przez rady narodow e wszy 
Stkich dostępnych środków , zm ierzających do złagodzenia 
giodu m ieszkaniowego.

N iezależnie w ięc od  bu dow n ictw a państw ow ego, istot­
nym  źródłem  popraw y w arunków  m ieszkaniow ych jest d o­
godna dla pracu jącej ludności iorm a spółdzielczego bu dow ­
nictw a m ieszkaniowego.

W świetle uchw al IX Z jazdu znajduje to budow nictw o 
szczególne poparcie i państwo okazuje m u wielką pom oc, 
jako dla iorm y tw orzenia w łasności osobistej, chronionej 
szczególnie w ustroju  socja listycznym . O poparciu tym  
świadczy uchw ala Rządu z dnia 8 m aja br., zapew niająca 
wydatną pom oc m aterialną i finansową budow nictw u dom - 
ków  indyw idualnych.

Już w ub. roku istniało na 
terenie naszego wojewódz­
twa 6 spółdzielni mieszka­
niowych, zrzeszających pra­
wie 1.100 członków. W wy­
budowanych przez te spół­
dzielnie domkach jednoro­
dzinnych zamieszkało około 
3.600 osób w 2.420 izbach.

GDY MILCZENIEM 
ZASTĄPIONO PRACĘ 
ORGANIZACYJNĄ...

Jednak w dalszym rozwo­
ju spółdzielczego budownic­
twa mieszkaniowego na na­
szym terenie nastąpiło zaha­
mowanie. Wystarczy wspom 
nieć, że w okresie 7 miesię­
cy br. zorganizowano zaled­
wie 3 spółdzielnie, w któ­
rych łączna liczba członków 
wynosi 300 osób. Wynika to 
z całkowitego braku pracy 
wyjaśniającej korzyści, jakie 
daje przystąpienie do spół­
dzielczości budowlano-miesz 
kaniowej oraz pomocy orga­
nizacyjnej i opieki ze strony 
Wojewódzkiej i terenowych 
rad narodowych nad istnie­
jącymi spółdzielniami.

Zarów no prezydia rad naro­
dow ych , jak  i organizacje zwiąż 
kowe w  okresie dzielącym  nas 
od IX  Plenum , nie w ykazały na 
naszym terenie w łaściw ej troski 
I in icja tyw y w  organizowaniu 
szerokich rzesz pracow niczych 
do budow nictw a dom ków jed n o ­
rodzinnych.

Co w ięcej — nie uczyniono 
żadnego kroku, żeby zapoznać 
ludność W ybrzeża z m ożliw ością 
roi rozw oju  budownictwra spół­
dzielczego, sięgając do przykła­
dów innych w ojew ództw . W ie­
m y, że na Górnym  Śląsku np. 
m asowo rozw ija  się bu dow n ic­
two dom ków  jednorodzinnych , 
że w ruchu tym  kryją  się o l­
brzym ie rezerw y, niezw ykie wa 
żne przy obecnym  deficycie  
m ieszkaniowym . Tym czasem  
Prezydium  W ojew ódzkiej Rady 
N arodow ej w  Gdańsku nie uczy 
niło nic, aby doświadczenia gór 
ników i hutników  w  budow nic- 
Iwie spopularyzow ać i zapoznać 
z nim i ludność W ybrzeża, by 
samemu zaczerpnąć w zór z pra­
cy stalinogrodzkich rad narodo­
w ych w  tej dziedzinie.

Nie uczyn iono rów nież m c dla 
upowszechnienia budow nictw a z 
prefabrykatów , choć inżynier 
Fr. K otkow ski, członek spółdziel 
r i  pracy „K aszu by“  w Pucku, 
n iejednokrotn ie zwracał się do 
W KPG z gotow ym i ju ż wnioska 
ml racjonalizatorskim i i opisa­
mi technicznym i, dotyczącym i 
taniego budow nictw a z elem en­
tów prefabrykow anych .

Terenowe wydziały gospo­
darki komunalnej i mieszka­
niowej szczególnie w Gdań­
sku, Gdyni, Sopocie oraz El­
blągu nie dostrzegają ko­
nieczności skierowania swe­
go wysiłku, wspólnie z miej

scowymi organizacjami związ 
kowymi, na inicjowanie bu­
downictwa spółdzielczego 
przez załogi zakładów pracy.

...CIERPIĄ NA TYM 
INTERESY BUDOWNIC­
TWA SPÓŁDZIELCZEGO
A tymczasem istnieją du­

że możliwości tego budow­
nictwa, istnieje wiele rodzin 
pracowniczych, których prag 
nieniem jest posiadanie włas 
nego domku z działką ogro­
dową. A  rady narodowe i za 
kładowe organizacje związ­
kowe nie zainicjowały do­
tychczas założenia spółdziel­
ni budowlano - mieszkanio­
wych w zakładach pracy.

Trzeba zwrócić przy tym 
uwagę na fakt, że zaniedba­
nie tej pracy organizacyjnej 
nie tylko zahamowało roz­
wój budownictwa spółdziel­
czego, ale też spowodowało, 
że obecny przekrój społeczny 
jego przyszłych użytkowni­
ków jest niezbyt właściwy. 
W nikłym tylko stopniu bio­
rą w nim bowiem udział ro­
botnicy, marynarze i ryba­
cy. Utworzone spółdzielnie 
przy Narodowym Banku Pol 
skim, przy Miastoprojekcie 
1 innych zakładach pracy 
zrzeszają prawie wyłącznie 
pracowników umysłowych.

Trzeba specjalną uwagę 
zwrócić na wciągnięcie jak 
największej liczby robotni­
ków do spółdzielni, udostęp­
niając im przez to zdobycie 
dogodniejszych warunków 
mieszkaniowych. Przez wnie 
sienie dużego wkładu pracy 
osobistej z różnych specjal­
ności budowlanych przyśpie­
szą oni wykonawstwo i przy 
czynią się do zmniejszenia 
kosztów budowy.

TO JESZCZE NIE 
WYCZERPUJE CAŁOŚCI 

ZANIEDBAŃ
Znaczne braki w pracy 

rad narodowych i instancji 
związkowych w organizowa­
niu nowych spółdzielni nie 
wyczerpują jeszcze całości 
zaniedbań w tym zakresie.

Świadczy o tym brak po­
mocy istniejącym już spół­
dzielniom, które spotykają 
się z szeregiem trudności ma 
teriałowych, finansowych i or 
ganizacyjnych. Włączone do 
planu inwestycyjnego 4 spół 
dzielnie budowlano-mieszka- 
niowe w Gdańsku, Gdyni i 
w Sopocie przewidują odda­
nie do użytku poważnej ilo­

ści — bo 708 izb mieszkał 
nych. Jednak przebieg wy­
konawstwa przy braku po 
mocy rad narodowych nasu­
wa poważne wątpliwości, 
czy te zadania, nakreślone 
planem, zostaną zrealizowa­
ne.

Np. w spółdzielni budo- 
wlano-mieszkaniowej „Osie­
dle bankowe“ w Sopocie 
brak żelaza na stropy ha­
muje roboty. A tymczasem 
w Wojewódzkim Przedsię­
biorstwie Komunikacyjnym 
oraz , w zbiornicach złomu 
tnie się złom użytkowy, na­
dający się jeszcze do celów 
drobnego budownictwa. Po­
dobne braki mogą być usu­
nięte przez wykorzystanie 
remanentów nietypowych ar 
tykułów budowlanych.

Nie stoi również na odpo­
wiednim poziomie jakość 
prac w spółdzielczym osie­
dlu domków jednorodzin­
nych w Orłowie, które bu­
duje BPP z Wejherowa. W 8 
domkach trzeba było niektó­
re zestawione już ściany 
rozbierać i murować powtór 
nie.

Nie bez winy jest i Cen­
tralny Związek Spółdzielczy, 
który nie potrafił zapewnić 
pomocy kredytowej spółdziel 
niom, finansującym obecnie 
roboty tylko z własnych fun 
duszów, wpłaconych przez 
członków, co uniemożliwia 
rozwinięcie pełnego frontu 
robót.
CZAS JUŻ WYJSC Z ROLI 

KOPCIUSZKA
Najwyższy już czas, ąby 

spółdzielczość budowlano 
mieszkaniowa naszego tere­
nu znalazła się w orbicie za 
interesowań prezydiów rad 
narodowych, organizacji par 
tyjnych i związkowych za­
kładów pracy. Uchwała Rzą 
du wyraźnie mówi o potrze 
bie udzielania pomocy budo­
wnictwu spółdzielczemu.

Prezydia- miejskich i po­
wiatowych rad narodowych 
powinny jak najszybciej za­
poznać się na najbliższych 
posiedzeniach z wszystkimi 
trudnościami i zahamowania 
mi w realizowaniu planów 
inwestycyjnych spółdzielni 
budowlano- mieszkaniowych. 
Ponadto wspólnie z aktywem 
społecznym muszą opraco­
wać formy i środki szerokiej 
kampanii w zakładach pracy 
Wybrzeża, przebiegającej 
pod hasłem: „Budujemy dom 
ki jednorodzinne“ .

A istniejące już spółdziel 
nie oczekują od Wojewódz­
kiej Rady Narodowej i jej 
wydziału gospodarki komu 
nalno-mieszkaniowej więk­
szego zainteresowania i szyb 
kiej interwencji w sprawie 
udzielenia kredytu na dalsze 
prowadzenie robót, jak rów­
nież na zwiększenie przy­
działów niektórych materia­
łów budowlanych
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EST rok 1954.
W jednym z pokojów 

Morskiego Instytutu Ry­
backiego w Gdyni leży 

na biurku szara, kartonowa 
teczka z napisem: „Studium 
rozbudowy portu rybackiego 
we Władysławowie“ . Jej 
właściciel spogląda na mnie 
wesoło spoza okularów. Gdy 
by nie te okulary i siwe pas­
ma na włosach dałbym mu 
tyle lat, ile właściwie liczy
— 32. Czy uczonemu „wypa­
da“ mieć tylko 32 lata? Ma­
gister Stanisław Łaszczyń- 
ski, kierownik Zakładu E&o- 
nomiki Rybackiej MIR, śmie 
je się i pociesza: w roku 
1960 będę miał tylko 38 lat. 
Jak dobrze być dzisiaj mło­
dymi

Niepewny, czy go dobrze 
zrozumiałem, szybko dodaje:
— Czy zdajecie sobie sprawę 
jak wiele się u naS zmieni 
na morzu w ciągu najbliż­
szych lat? Jakim szczęściem 
jest dla mnie, że mogę być 
współautorem i współtwórcą

Rybacy przekroczyli plan
s ierpniow y

2 września 1953 r. pisa­
liśmy: „Według wstępnych 
obliczeń „Dałmor” i „Arka” 
wykonały swe miesięczne 
plany połowów” . Było to w 
dwa dni po zakończeniu 
miesiąca i dlatego przedsię 
biorstwa rybackie użyły o. 
kreślenia „wstępne” .

W tym roku jest inaczej. 
Teraz przedsiębiorstwa po 
dają wyniki z przekona­
niem i pewnością. Nie uży­
wa się terminu „wstępne 
obliczenia” , gdyż plany po 
łowów wykonywane są 
przed terminem. Tak np. 
„Dałmor” , którego rybacy 
„urzędują” w tej chwili na 
dalekich łowiskach Morza 
Północnego, już 30 bm. za­
meldował o pełnym wyko­
naniu swych zadań połowo 
wych na sierpień. „Arka” 
wykonała — 103,1 proc. pla 
nu miesięcznego, a „Jed­
ność Rybacka” pobiła re­
kord osiągając już 26 sierp 
nia 143 proc. planu mie­
sięcznego.

Tak więc rybołówstwo 
nasze, jak nigdy dotąd, re 
alizuje swoje plany poło­
wowe. Jest to w dużej mie 
rze wynikłem podniesienia 
się kwalifikacji zawodo­
wy, i naszych rybaków, 
sprawnej organizacji poło­
wów zespołowych, lepszego 
zaopatrzenia, no i oczywiś. 
cie dobrej rzetelnej pracy 
serwisu rybackiego. Nasi 
rybacy nauczyli się obecnie 
„deptać rybie po ogonie” .

Niemałą też zasługę mają 
w tym statki .  bazy, dzię­
ki którym jednostki łow­
cze nie muszą z pełnymi 
ładowniami odbywać dłu­
gich rejsów do kraju, lecz 
szybko i sprawnie wyłado­
wują na bazę złowioną ry­
bę, zaopatrują się w niez­
będne środki i natychmiast 
wracają na łowiska.

Dlatego m. in. „Mały 
Wóz” mógł wykonać swój 
plan miesięczny w 145 
proc., dlatego w wysokim 
stopniu przekroczyły swe 
plany miesięczne: „Wulka- 
nia”, „Wega” , „Jupiter”, 
„Polesie” , „Połluks” i wie­
le innych jednostek „Dal- 
moru”.

Również załogi kutrów 
arkowskich przebywające 
obecnie na łowiskach Mo­
rza Północnego, wykonują 
dobrze swe plany połowo­
we. Realizacja przez „Gdy 
194” _  144,9 proc. planu 
miesięcznego do 30 sierp­
nia świadczy o tym, że ry 
bacy „Arki” nauczyli się 
łowić nie tylko dorsza, lecz 
również śledzia dalekomor 
skiego.

A jak łowią kutry na 
Bałtyku? Załoga „Gdy 185” 
wykonała do 26 bm. 261 
proc. planu miesięcznego. 
203 proc. uzyskała załoga 
„Gdy 27” . A takich jedno 
stek, które przekroczyły 
swe plany miesięczne co 
najmniej w 50 proc. jest o 
wiele więcej.

Na ogół jest jednak pusto. 
Rybacy są na morzu.

Przez to miejsce, w którym 
w tei chwili stoie. będzie w 
1960 r. przebiegał, pół kilome 
trowej długości, szeroki ka­
nał. Wzdłuż jego nabrzeży — 
ot tu, gdzie obecnie piętrzą 
się beczki i dalej, gdzie 
rozciąga sie pole. sta­
ną hale przetwórcze i 
chłodnie, zmywalnie skrzyń 
i beczek, warsztaty bednars­
kie. Powstanie też duż.a fa­
bryka lodu, warsztaty sieciar 
skie, wędzarnia, wytwórnia 
konserw. Powracające z poło 
-w¿ .f  kutry, płynąc prawą 
strona kanału będą obsłu­
giwane jak na taśmie. Naj­
pierw wyładują rybę. później 
po dokonaniu ..toalety” i po­
braniu skrzynek, lodu. pali- 

rraia pnsuwa — wo uzupełnieniu sprzęteI ry
przód i już niedługo przystą backiego Przejdą do dużego 
pią do dzieła inżynierowie z basenu całkowicie gotowe do 
Biura Projektów' Budownic- Ponownego wyjścia w morze.
twa Morskiego. Basenu. • um« t -Rozglądam się w kolo. Za

I tutaj magister Łaszczyń- mn3 znajdują sie warsztaty

niem ramion i uwagą: 
marzyciel. Gdyby zaś dodał, 
że w 1960 będzie tam zawi­
jać 200—250 jednostek, usły­
szałby: szaleniec.

Tak to dzisiaj staje się 
rzeczywistością to, co pięt­
naście lat temu nazwano by 
mrzonką...

— Kto oprócz was pracuje 
jeszcze nad rozbudową por­
tu?

Inż. Jan Elwertowski, ich­
tiolog z MIR, mgr Edmund 
Kordyl, kierownik sekcji 
technologii usługowej tegoż 
instytutu, mgr Andrzej Ow- 
siński i mgr Konrad Klerków 
ski z Centralnego Zarzadu 
Rybołówstwa Marskiego, 
Zbigniew Bruski i inż. Sta­
nisław Kantelecki z „Arki” . 
Praca posuwa się szybko na

współautorem i wspuiiwuiv.4 j. tubct.i iudKioLd mną zna.1uu.14 sie waraz,Ldi,y
tych zmian i cieszyć się ni- ski kreśli mi obraz przyszłe- remontowe, przede mną — łą
___i . . .  r » r 7 V Q 7 *  Ctr\  T W Y T T Ii.. U «  *1 o  l y + A r o i  p n f t l r f t ś n i a  n o e ami już w niedalekiej przysz­
łości?

MUSICIE WIEDZIEĆ...
Zmian? Spojrzałem nie­

pewnie na szarą teczkę na 
biurku i na okno, za którym 
rozciągał się widoczny jak 
na dłoni port rybacki. Webo 
dziiy do niego właśnie „gę­
siego“ kutry, dając o sobie 
znać już z daleka charakte­
rystycznym terkotem silni­
ków.

Wskazuję na nie i mówię: 
Setki ich dzisiaj łowi na 
Bałtyku. Mamy dziś ry­
bołówstwo, o jakim nawet 
marzyć nie można było 
przed wojną. Co tu mo­
że być jeszcze rewelacyjne­
go do zrobienia?

— Tak, co jeszcze... A jed­
nak jeszcze bardzo wiele.
I magister Baszczyński za­
czął wyjaśniać mi całą spra­
wę „od pieca“ .

— Musicie wiedzieć — mó 
wił przyglądając mi się z 
niekłamanym zdumieniem, 
że nie znam tak oczywistych 
spraw — że plan 5-letni sta 
wia przed naszym rybołów­
stwem bardzo poważne za­
dania. I tak zakłada prawie 
100 proc. wzrost połowów śle 
dzia bałtyckiego, a kilkakrot 
ny łososia. Oznacza to 
więc — jak widzicie — 
znaczny wzrost tonażu na­
szych flotylli rybackich. Ale 
to wszystko nie wystarcza. 
Muszą mieć one silne zaple­
cze i dlatego m. in. już dzi­
siaj trzeba pracować nad 
rozbudową portu we Włady­
sławowie...

go portu...

DZIŚ PASĄ SIĘ TAM 
i POCZCIWE KRASULE

Gdy jadę parę dni później 
do Władysławowa, mam go 
już wcześniej przed oczyma. 
Chce go skonfrontować z rze 
czywistością dnia dzisiejsze­
go, zobaczyć oczami wyobraź 
ni to, wszystko, co będzie w 
dniu jutrzejszym rzeczywis­
tością — prześcignąć czas.

Wysiadam na maleńkiej 
stacyjce. Od morza wieje sil­
ny wiatr. Pachnie rybą... Być 
może w tym miejscu — myś 
lę — powstanie prawdziwa 
stacja kolejowa,' z peronami.

ka, na której spokojnie pasą 
sie krowy. A właśnie tutaj, 
na miejscu tej uroczej łąki 
będzie sie ciągnął ów basen. 
Ma pomieścić przeszło 100 ku 
trów. Na poczciwe krasule 
patrzę okiem archeologa.* 

Zamiast nich widzę już las 
masztów, a wokół tętniący 
gwarem wielki port rybacki, 
fabryki, wędzarnie... War­
sztat pracy dobrych paru ty 
sięcy ludzi. Na oagórku mię. 
dzy portem a miasteczkiem 
rośnie w objęciach ruszto­
wań wspaniały gmach Domu 
Rybaka. Otoczony pięknym 
parkiem stanie się ośrodkiem 
życia kulturalnego przeszłe­
go, prawie 20-tysięczn »go, no

Na tej łące, gdzie pasie się poczciwa krasula, 
powstanie basen portowy dla 100 kutrów rybackich...

Fot. Z. Kosycarz

Zakończono jego budowę 
przed wojną. Stało tam naj­
wyżej 30 kutrów, w więk­
szości małych, poniżej 15 m 
długości. Gdyby wówczas 
ktoś powiedział, że w 1954 
roku będzie on portem ma-

woczesnego, socjalistycznego 
miasta rybackiego. Nie, za 6 
—10 lat nie poznasz Władys­
ławo wal

poczekalnia... *•
Ide do portu. Gnana przez 

wiatr fala uderza o fa­
lochron i wyrzuca kilka me 
trów w górę perlące się w 
słońcu fontanny. Za falochro 
nem, w porcie łagodnie zmar 
szczona tafla wody. Przy mo 
lo stoi kilka jaśniejących żół

roku będzie on portem ma- tą farbą kutrów. Na prawo „U ."' „ j - .
cierzystym dla 100 jednostek, widać kutry na slipie. Krzą- S e m  pracy nie łat
spotkałby się ze wzrusza- tają się przy nich robotnicy. ma Ę e p y’

TAK, ZOSTANĘ TU
W dzisiejszym Władysławo 

wie, nawet gdy pod wieczór 
kutry wracają z morza i Ci-

lin.il kolejowej przez polskie Pomorze. 
O tym dowiedział się naród dopiero 
znacznie później. Wówczas mianowicie, 
gdy sanacyjni władcy przekonali się, 
że naród nasz nigdy nie zgodzi się na 
oddanie polskich ziem Hitlerowi, że 
wszelkie próby pójścia na rękę impe­
rialistom hitlerowskim grożą jawnym 
powstaniem całego narodu przeciwko 
Rydzom i Beckom, Mościckim i Skład- 
kowskim.

■»* NOWI „SOJUSZNICY“

5 MAJÄ 1939 roku Beck wygłasza 
w Sejmie przemówienie, w któ­
rym formalnie odrzuca roszcze­

nia hitlerowskie. Czy robi to szczerze? 
Skądże znowu. Ambasador niemiecki 
w Polsce von Moltke donosi w rapor­
cie przesłanym do Berlina, że natych­
miast po przemówieniu Becka odwie­
dził go jego zastępca, wicemin. Arci­
szewski, który wyjaśnił, iż cała ta no­
wa polityka jest sprzeczna z wolą rzą­
du. „Pan Arciszewski — pisze Moltke 
— tu dramatyczny sposób opisuje, jak 
pan Beck, nazajutrz po swej mowie, 
w przystępie wściekłości rzucił do ko­
sza plik depesz gratulacyjnych. Pan 
Beck nadal jest zwolennikiem dotych­
czasowej polityki".

Bo pan Beck zmienia pozornie tylko 
orientację. Do ostatniej chwili łuu?6c 
się, że jednak uda się dogadać z Hit­
lerem, któremu tyle wyświadczył u- 
sług, zaczyna pertraktacje z mocarstwa 
mi zachodnimi. Będzie miał w rozmo­
wie z Hitlerem taki argument, jak gwa 
rancje brytyjskie.

A cóż ci, którzy „gwarantowali“ Pol 
sce bezpieczeństwo? Zachowali się po­
dobnie, jak w stosunku do Czechosło­
wacji. Za plecami Polski toczą się roz­
mowy angielsko-hitlerowskie. Ambasa­
dor niemiecki w Londynie Dirksen ra 
portu,je swemu szefowi, że w rozmowie, 
jaką w dniu 3 sierpnia 1939 roku z ra­
mienia Hitlera prowadził radca Wohl­
tat z przedstawicielem rządu brytyj­
skiego, sir Horacym Wilsonem, ten o-

statni oświadczył, że układ niemiecko- 
angielski „uwolniłby całkowicie rząd 
brytyjski od przyjętych przezeń obec­
nie zobowiązań gwarancyjnych w sto­
sunku do Polski“ , że sprawa Gdańska 
i korytarza to drobnostka, którą win­
ny załatwić między sobą rządy nie­
miecki i polski.

I jeszcze jeden „przyjaciel“ Polski 
się znalazł. Watykan. W pamiętnikacli 
pod datą 31 sierpnia 1939 roku Szem- 
bek pisze, iż papież uważa, „że wojny 
można by uniknąć, jeśli Polska wyra­
zi chęć nawiązania bezpośredniego kon 
taktu 2 Niemcami i nie będzie opono­
wała przeciwko powrotowi Gdańska do 
Rzeszy“.

A więc jeszcze ostatnia próba ułago­
dzenia Hitlera kosztem Polski.

Ale Hitlerowi już nie chodziło tyl­
ko o Gdańsk i korytarz. Chciał wszys­
tkiego, chciał wojny.

MOŻNA BYŁO UNIKNĄĆ WOJNY

WRZEŚNIA czołgi hitlerowskie 
obaliły polskie słupy graniczne. 
Na niebie polskim bezkarnie 

buszowały samoloty ze znakiem swa­
styki, siejąc śmierć i pożogę. Zaczęła 
się II wojna światowa, która przez pięć 
i pól roku zbierała krwawe żniwo. Czy 
można jej było uniknąć? Czy można 
było oszczędzić Polsce i całemu światu 
bezmiernych cierpień i zniszczeń?

Można było. Było państwo, które od 
pierwszych dni władzy Hitlera ostrze­
gało świat przed niebezpieczeństwem, 
jakie mu zagraża. Państwem tym był 
Związek Radziecki, który przedstawił 
konkretny plan powstrzymania hitle­
rowskich organizatorów wojny.

Już w Monachium Związek Radziec­
ki wyraził gotowość wspólnej z zachod­
nimi mocarstwami obrony Czechosło­
wacji. Ponowił swe propozycje w sier­
pniu 1939 roku, gdy sytuacja była ja­
sna dla każdego człowieka. Mimo to, 
mocarstwa imperialistyczne za plecami 
Związku Rdzieckiego prowadziły roko­
wania z Hitlerem, wysyłając do Mosk-

1

wy jedynie trzeciorzędnych dyploma­
tów. Rokowania w Moskwie zostały 
zerwane przez Anglią i Francję. Je­
dyna droga zabezpieczenia, uratowania 
świata przed nawałą hitlerowską została 
przekreślona. Wojna stała się nieunik­
niona. Dla Związku Radzieckiego po­
zostawało w tej sytuacji jedyne wyj­
ście. Przyjąć proponowany przez Niem­
cy pakt o nieagresji, zyskać na czasie, 
przygotować się do odparcia napaści. 
Jak stwierdził Woroszyłow w wywia­
dzie z dnia 27 sierpnia 1939 r„ a więc 
na kilka dni przed wybuchem wojny
— „pakt o nieagresji z Niemcami pod­
pisany został m. in. dlatego, że pertrak­
tacje wojskowe z Anglią i Francją zna­
lazły się w ślepym zaułku...“

Przyszłość pokazała, że droga, jaką 
wybrał ZSRR, była jedyną drogą oca­
lenia ludzkości przed hitlerowską nie­
wolą.

P r z y g o to w a ć  się do odparcia n a p a śc i
— to znaczyło jak najdalej na zachód 
wysunąć pozycje obronne. I dlatego, 
gdy ostatecznie załamał się bohaterski 
opór walczącego samotnie polskiego 
żołnierza, gdy zdrajcy narodu polskiego, 
sprawcy klęski wrześniowej zbiegli 
szosą zaleszczycką, -wojska radzieckie 
weszły na ziemie ukraińskie 1 białoru­
skie, zagarnięte przez Polskę w roku 
1920. Wzdłuż Bugu można było wznieść 
pierwsze linie obronne, co w 1941 roku 
znaczyło opóźnienie natarcia hitlerow­
skiego o bezcenne dni 1 tygodnie, które 
wywarły wielki wpływ na przyśpiesze­
nie klęski Hitlera.

DECYDOWAŁA NIENAWIŚĆ

Mądra, przewidująca polityka 
Związku Radzieckiego pokrzyżo­
wała zbrodnicze plany imperia­

listycznych polityków zachodnich. W 
planach tych niepośledni rolę odegrały 
polskie rządy przedwrześniowe. One to, 
już nawet w obliczu śmiertelnego nie­
bezpieczeństwa, jakie zagrażało Polsce, 
były narzędziem, przy którego pomocy 
odrzucono wyciągniętą dłoń Kraju Rad. 
To wówczas, gdy Związek Radziecki

Wrzesień 1939 r. Warszawa po na- 
locie bombowców hitlerowskich.

proponował wspólną walkę przeciwko 
Hitlerowi, nie kto inny jak rząd pol­
ski oświadczył, iż nigdy się nie zgodzi 
na przemarsz wojsk radzieckich przez 
terytorium Polski. Jeszcze na kilka dni 
przed wrześniem Beck p
„Polskę z Sowietami żadne układy nie 
łączą i nie jest intencją rządu polskie­
go taki układ zawrzeć“. Takie oświad­
czenie składano wówczas, gdy wiado­
mo było, że gwarancje brytyjskie me 
na wiele się zdadzą. Gdy nawet bur- 
żuazyjny polityk angielski, Lloyd Ge°r- 
ge, wolał w parlamencie angielskim: 
„Tylko i wyłącznie wojska sowieckie 
mogą w porę dotrzeć na pole walki, 
aby uratować armię polską od całko­
witego rozgromienia przez potęgę nie­
miecką, która ma tak ogromną prze­
wagę w ludziach, a przede wszystkim 
w sprzęcie wojennym“.

I tę właśnie pomoc radziecką, jedy­ną skuteczną pomoc dla Polski odrzu­
ca rząd Składkowskiego, Rydza i Bec­
ka. A przyklaskują mu, ba, czynią 
wszystko, aby storpedować możliwość 
porozumienia ze Związkiem Radzieckim

— wodzowie endecji, PPS i Stron­
nictwa Ludowego...

Cóż o tym zdecydowało? Zdecydo­
wała nienawiść do Związku Radzieckie 
go, nienawiść do kraju robotników i 
chłopów. Zdecydował strach przed re­
wolucją. Zdecydowały egoistyczne inte­
resy grupki kapitalistów i obszarników.
W imię egoistycznych, klasowych inte­
resów gotowi byli oddać Polskę w 
pacht Hitlerowi, tak, jak ich pogro- 
bowcy dzisiaj gotowi są oddać Ade- 
nauerowi Szczecin i Wrocław, Poznań, 
Łódź, Kraków i Warszawę w zamian 
za przywrócenie Im prawa bezlitosne- ■ 
go wyzysku polskich mas pracujących.

ZZA KRAT WIĘZIENNYCH 
NA POLE WALKI

Były jednak 1 wówczas siły, które 
wskazywały narodowi polskiemu 
niebezpieczeństwo, Jakie mu za­

graża, które demaskowały zdradę bur- 
żuazji polskiej. Byli to polscy komuni­
ści i za to właśnie zamykała ich bur- 
żuazja w więzieniach, za to łamała im 
kości w Berezip. Jeszcze we wrześniu 
1936 r. komuniści polscy wołali: „Po­
kój narodów znajduje się w olbrzymim 
niebezpieczeństwie. Front przyjaciół 
pokoju ł aktywnych wrogów wojny za­
borczej musi ogarnąć całą Polskę. O- 
bowiązkiem KPP, partii socjalistycz­
nych i Stronnictwa Ludowego jest po­
ruszyć milionowe masy dla czynnej 
pomocy obrony pokoju, dla zerwania 
sojuszu wojennego z Niemcami, dla ko­
lektywnego bezpieczeństwa, dla za­
dzierzgnięcia przyjaźni z Francją, Cze­
chosłowacją i Związkiem Radzieckim. 
(„Czerwony Sztandar“).

Gdy zdrada burżuazji sprowadziła 
na Polskę najazd hitlerowski, komu­
niści polscy wyłamali kraty więzien­
ne i wprost z cel udali się na pole wal­
ki, aby wraz z bohaterskim, zdradzo­
nym przez dowódców, żołpierzem pol­
skim walczyć przeciwko faszystowskie­
mu najeźdźcy. To oni w latach okupa­
cji organizowali i poprowadzili naród 
polski w braterskim sojuszu z wielkim 
Krajem Rad do zwycięstwa. I oni dziś 
prowadza naród polski do socjalizmu, 
do dobrobytu i do siły, która jest gwa­
rancją. że nigdy już nie powtórzy się 
tragiczny wrzesień.

K. G.

two jest o wizję jego urzeka 
jącei przyszłości. I dziwna 
rzecz — tę przyszłość zoba­
czyłem wyraźnie w oczach 
dziewczyny _ inżyniera. Krzą 
tała się wraz z robotnikami 
przy jednym z kutrów na sli 
pie. Była w spodniach, w 
sportowym swetrze, opalona, 
z gładko zaczesanymi włosa­
mi.

Zapoznaliśmy się.
Janina Gróbarczyk •— 

przedstawiła się.
W rozmowie dowiedziałem 

sie, że jest kierownikiem 
warsztatu pogotowia kutro­
wego, Niedługo. Do portu 
władysławowskiego przyby­
ła z nakazem pracy w maju 
1954 r. Tegoż roku skończyła 
studia w Krakowie. Ma do­
piero 23 lata. Pochodzi ze 
wsi Zabełcze koło Nowego 
Sącza. Rodzice gospodarują 
tam na trzech i pól hekta­
rach. Każdego roku jeździła 
do nich pomagać w żniwach. 
Tego roku nie pojechała. Jest 
tu tyle roboty...

Rozgadaliśmy się. Do Wła­
dysławowa przyjechała nie­
chętnie. Bała sie trochę niez­
nanych ludzi, a poza tym, co 
tu gadać, nie uśmiechało się 
jej żyć w tym „zapadłym ka 
cie” .

— Z robota nie poszło mi 
łatwo — opowiadała dziew­
czyna. — Wszystko było no 
we. Ale ludzie z warsztatu 
byli dobrzy, przyjęli mnie ser 
decznie. Dzięki nim wiele 
się nauczyłam. Jestem na­
prawdę im bardzo wdzięcz­
na.

A same warsztaty? Budo­
wę slipu rozpoczęto dwa la­
ta temu. W bieżącym roku 
zostanie zakończona. Za parę 
lat staną tu hale. w których 
będziemy robić kapitalne re­
monty. Małe warsztaty zamie 
nią sie w samodzielną bazę 
remontowa... Tak. zostanę tu 
na pewno. Przyszłość Władys 
ławowa jest już moją przysz 
¡ością...

Romuald Dobrzyński
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„Tragedia optymistyczna" w Gdańsku
Dziś w teatrze Wybrze­

że w Gdańsku zobaczymy 
wznowioną po feriach let 
nich sztukę W. Wiszniew­
skiego pt. „Tragedia opty­
mistyczna“. Sztuka ta peł­
na poezji, przepojona głę­
bokim żarem rewolucyj­
nym, pokazuje bohaterskie 
lata tworzenia się i utrwa 
lania władzy radzieckiej, 
pełną poświęcenia walkę 
komunistów z wrogiem

wewnętrznym 1 zewnętrz­
nym.

Mistrzowskie wykonanie 
sztuki -Wiszniewskiego 
przez zespół Teatru „Wy­
brzeże“ i staranna reżyse­
ria sprawiają, że „Tra­
gedia optymistyczna“ jest 
widowiskiem, które na dłu 
go pozostaje w pamięci 
widza.

Na zdjęciu: Kobieta - komisarz wśród zdemora­
lizowanej załogi okrętu wojennego. Rolę komisarza 
gra ANNA GOŁĘBIOWSKA (scena z aktu I)

Witamy dziesiąty rok szkolny
Po raz dziesiąty w wyzwolonej ojczyźnie otwiera 

ją się gościnne podwoje szkół dla największego 
skarbu narodu—najmłodszych naszych obywateli. Wy 
poczęci, pełni sił do dalszej nauki wracają oni po 
radosnych wakacjach do szkół, by w nowym roku 
szkolnym 1954/55 korzystać z dobrodziejstw nauki.

K o ie j ja r s k ie  w c z a sy

Opodal zielonej ściany liś­
ciastego lasu, 150 m od brze 
gu morza, w miejscowości 
Kamienny Potok koło Sopo­
tu ustawiony jest na specjał 
nie wybudowanej bocznicy 
kolejowej pociąg złożony z 
62 popielatych wagonów tu­
rystycznych.

Z daleka wita przybysza 
wielki napis „Ośrodek wcza 
sów wagonowych kolejarzy“. 
W środku półkolem usta­
wionych wagonów znajdują 
się huśtawki dla dzieci i 
piaskownice, boiska do siat 
kówki, a obok wagon admi­
nistracyjny oraz kuchnia, 
jadalnia i ambulatorium le­
karskie.

W czterech turnusach 
wczasowych wypoczywało 
już w ośrodku wczasów wa­
gonowych ponad tysiąc osób 
— rodziny kolejarzy. Obec­
nie w piątym turnusie wcza­
sowym mieszka tu 62 kole- ' 
jarzy wraz z rodzinami — 
łącznie 260 osób.

Bardzo chwali sobie pobyt

nad morzem maszynista pa­
rowozowni w Legnicy Alek­
sander Gebalskl, zajmujący 
wraz z żoną i trojgiem dzie 
ci wagon turystyczny nr 33.

Dobrze nam jest nad mo­
rzem — mówi. Jedzenie jest 
bardzo smaczne, np. dzisiaj 
otrzymaliśmy na obiad zu­
pę jarzynową, wątróbkę z 
mizerią i kompot. Wypoczę­
ty, pełen sił wrócę do pracy.

W słowach pełnych radoś­
ci i zadowolenia mówią rów 
nież o tej formie wypoczyn­
ku letniego: palacz Jan Dy­
bał z Poznania, ustawiacz 
wagonowy ze stacji Brzeziny 
Józef Komar oraz wielu in­
nych kolejarzy, którzy prze­
bywają nad morzem.

Uczestnicy wczasów zwie­
dzili Gdańsk, katedrę oliw- 
ską, port gdański oraz urzą­
dzają wycieczki statkami.

W Gdańsku rozpocznie 
naukę w szkołach podstawo­
wych ponad 23.000 młodzie­
ży. Do klasy pierwszej przy­
jęto ok. 5.000 dzieci. Aby 
uprzyjemnić „pierwszorocz­
niakom" ten uroczysty i waż 
ny dzień, komitety rodziciel 
skie przygotowały dla nich 
upominki w formie komple­
tów przyborów szkolnych.

Po wysłuchaniu przemó­
wienia ministra oświaty i 
kierowników szkół odbędą 
się występy artystyczne wy 
konane przez zespoły szkol­
ne, wojskowe, szkół muzycz- 
nych, MDK i „Artosu“ . Po 
południu, młodzież bawić się 
będzie wesoło na zabawach
1 kiermaszach szkolnych. 
Kierownictwa poszczegól­
nych szkół pomyślały rów­
nież o zorganizowaniu zbioro 
wych wycieczek do kin i tea 
trów. Pierwszy dzień roku 
szkolnego upłynie więc w 
atmosferze radości i zabaw. 
Roześmiane buzie będą naj­
lepszą podzięką dla tych, któ 
rzy nie szczędzili wysiłków, 
aby uprzyjemnić im pierw­
szy dzień nauki. Normalne 
zajęcia rozpoczną się we 
wszystkich szkołach w dniu
2 września.

Wielu nauczycieli szkół 
podstawowych w Gdańsku 
w uznaniu za swoje osiąg­
nięcia w pracy nagrodzonych 
zostało wysokimi odzna­
czeniami państwowymi. 
Srebrnymi krzyżami zasługi 
odznaczeni zostali m. in. ob. 
ob. — Maria Rut — wicedy­
rektor III Liceum TPD we 
Wrzeszczu, Sabina poczka- 
ł°wa —- kierowniczka szko­
ły nr 17, Brunon Anders — 
kierownik szkoły nr 37, Sta­
nisława Jarecka — nauczy­
cielka w szkole nr 36. W ro­
ku bieżącym rozpocznie rów 
nież po raz pierwszy pracę 
pedagogiczną 63 młodych 
nauczycieli — absolwentów 
liceów pedagogicznych.

Wszystkie szkoły zostały 
odświeżone, a w kilkunastu 
przeprowadzono remonty ka

pitalne, m. in. w szkołach 
nr 8, 9, 10 w Oruni, nr 21 i 
15 w TPD we Wrzeszczu, 32 
i 19 w Nowym Porcie, w 
szkołach w Brentowie, Lip­
cach i Sw. Wojciechu. Wy­
datkowano na ten cel ok. 
2.400.000 zł.

W dniu 1 września rozpocz

nie się nauka w dwóch wy­
posażonych w pracownie, 
świetlice, sale gimnastyczne, 
jadalnie, natryski i szatnie 
nowoczesnych szkołach. Są 
to szkoła nr 17 przy ul. Czar 
nięckiego 2 na GDM, i szko­
ła nr 37 przy ul. Ogarnej w 
Gdańsku.

Ponadto wyciągu tego ro­
ku szkolnego oddane zostaną 
do użytku dwa dalsze budyń 
ki szkolne — przy ul. Glin­
ki we Wrzeszczu i w Siedl­
cach. L. K.

Chłopi z gromady Brzeźno
wykonali roczny plan dostaw zboża

Od rana przed punkt sku­
pu zboża przy ul. Kartuskiej 
na Siedlcach zajechało kilka 
naście furmanek chłopskich. 
Ob. ob. Horka, Słomiński i 
inni z gromady Olszynki 
przywieźli zboże dla pań­
stwa. Na punkcie wre gorąęz 
kowa praca. Magazynier wa­
ży i przesypuje zboże przy­
wiezione przez chłopów Ja­
worskiego z Płoni Małych, 
Jagielaka z Siedlec i innych. 
Spieszą się bardzo, gdyż 
lada chwila zajedzie zbio­
rowy transport z Brzeźna. 
Tymczasem zbiorowy tran­
sport wskutek nieporozumie­
nia skierował się do drugie­
go punktu skupu w Oruni. ' , 

Magazynier Engler w Oru­
ni szybko jednak zorganizo­
wał odbiór od nieprzewidzia­
nej zbiorowej dostawy. Jak 
w gromadzie, tak i na punk­
cie skupu przewodzi chło­
pom z Brzeźna ob. Bujko. Z 
dumą wymienia on wszyst­
kich chłopów, którzy przy­
wieźli zboże dla państwa, mi 
rno że nie podlegają obowiąz 
kowi dostaw. Zna zresztą 
wszystkich na pamięć. Są to 
Bolesław Grubskl, Stanisław 
Janas, Zenobiusz Jałkiewicz, 
Zygmunt Korzeniowski, Ro. 
bert Trebczyk. Ich dostawy 
zboża nie są wielkie, przy­
wieźli to, na co ich było stać, 
po 100 do 200 kg zboża.

Aktualne ceny
na warzywa i owoce

W ydział Handlu Prezydium  
W RN ustalił następujące ceny 
detaliczne na ow oce i warzywa 
obow iązujące w handlu uspołecz 
nionym  na terenie Gdańska, 
Gdyni 1 Sopotu Od dnia 1 w rze­
śnia.

Ziem niaki wczesne — 9,90 zł 
za I kg, cebula — 3,20 zł, mar­
chew  I w ybór — 1,30 zł, II w y ­
bór — 0,90 zł, kapusta biała —
1.10— 1,30 zł, kapusta w łoska —
1.10— 1,30 zł, kapusta czerwona
— 1,30—1,80 zł, buraki — 0,80— 
1,10 zł, kalafiory  zależnie od 
w ielkości od 1 do 4 zł, ogórki 
kiszeniaki — 1,90—2,80 zł, ogórki 
sałatowe — 0,60—1,00 zł, pietrasz 
ka z nacią — 3,50 zł, selery z na 
cią — 3,50 zł, pory  — 5,00 zł, 
pom idory — 3,00— 4,30 zł.

Owoce — jabłka deserow e 8 
i 6 zł, kom potow e — 5 i 3 zł, 
gruszki klapsy — 7 i 5 zł, inne 
gruszki — od 2 do 5 zł, śliwki 
renklody — 8 i 6 zł, węgierki
— 6 i 4 zł, inne — 3 i 2 zł.

P rzetw ory — kapusta kwaszo­
na — 4 zł, ogórki m ałosolone — 
7 zł.

T E A T R Y
Teatr W ielki w  Gdańsku —

„Tragedia optym istyczna“  — 
godz. 19.

Teatr D ram atyczny w  Gdyni —
„Zabusia“ , godz. 19.

Teatr K am eralny w  Sopocie —
„N ie igra się z m iłością" 
godz. 19.

Cyrk nr 3 — Plac Zebrań Lu­
dow ych  w  Gdańsku, godz. 
19.13.

Cyrk nr 6 — ul. Abraham a róg 
22 Lipca w  Gdyni, go^z. 19.15

K I N A
GDAŃSK — „Len ingrad“  —

„T osca ", od 1. 18, godz. 18, 18, 20, 
„B a jk a "  we W rzeszczu — „A m ­
b ic je  m łodości", od lat 7, godz. 
18, 18 i 20, „Ż M P -ow iec"  we 
W rzeszczu — „Tragiczny pościg", 
od lat 18, godz. 16, 18 i 20, „1 Ma 
ja ó  w  N ow ym  Porcie — „B a- 
ry łeczka", od lat 18, godz. 18, 20, 
„D e lfin “  w Oliwie — „P orw a­
n ie " , od lat 14. godz. 16, 18 i 20, 

GDYN IA — „A tlan tic" — „M ai 
Zeństwo K reczyńsk iego" I seria, 
od  lat 12, godz. 15.30, 17.30 i 19.30, 
„G op la n a" — „N ajpiękniejsza", 
od lat 14, godz. 16, 18 i 20, „W ar 
szaw a" — „P reludium  sław y", 
od lat 12, godz. 16, 18 i 20, „F a la" 
na Grabów ku — „Ostatni re js", 
od lat 14, godz. 18 1 20, „P ro ­
m ień " w  Chyloni — „Skarb 
od lat 12, godz. 18 i 20, „N eptun“  
w  O rłowie — „D r  K ow acz ope­
ru je " , od  lat 14, godz. 18 1 20.

SOPOT — „P o lon ia “  — „Z a ­
gubione dzieciństw o“ , od lat 16, 
godz. 16, 18 i 20, „B a łty k “  — 
„Zagu bione dzieciństw o“ , od lat 
16, godz. 16.30, 18.30 i  20.30,
„L etn ie“  — „C ygań ski tabor“ , 
godz. 20.

G&olmnne
— Po skończeniu studiów oboje z mężem zostali­

śmy skierowani do pracy w Gdańsku. Otrzymaliśmy 
tu bardzo ładny, ale nieduży pokój (4X4 m) z niszą 
kuchenną i łazienką. Chcemy się umeblować, ale nie 
wiemy jak. Dotychczas mieszkaliśmy w internacie lub 
w domach akademickich — pisze nasza młoda czytel­
niczka S. STANISZEWSKA, zamieszkała w nowym 
osiedlu przy al. Wojska Polskiego we Wrzeszczu.

O to, jak praktycznie i wygodnie umeblować po­
kój pyta również nasza czytelniczka, która podpisała 
się „Brygadzistka“ i wiele innych.

Jesień jest porą, kiedy wie 
lu młodych ludzi po raz 
pierwszy zakłada wspólny 
dom albo zagospodarowuje 
się jeszcze „w pojedynkę” po 
skończeniu nauki. Nie dziw­
my się więc, że problem u- 
meblowania mieszkania jest 
dla nich bardzo ważny.

Główną zasadą przy urzą­
dzaniu pokoju jest nie prze­
ładowywać go przygodnymi 
sprzętami. Lepiej kupić na 
raty kilka dobranych sztuk, 
niż nabywać okazyjnie to, co 
się nam trafi. Po pewnym 
czasie, kiedy już wyrobi się 
u nas poczucie domowej przy 
tulności i estetyki, przygod­
nie nabyte meble będą nas 
denerwować i będziemy się 
starali jak najszybciej ich 
pozbyć. Poza tym pokój mu­
si być tak urządzony, aby 
było w nim miejsce na odpo­
czynek i pracę.

Ładnie, wygodnie ł tanio 
umeblować pokój nie jest 
łatwo, bo nasz przemysł me­
blarski nie nadąża z produk 
cją sprzętów tzw. kombino­
wanych, np. szaf, które jed­
nocześnie mogą spełnić funk 
cję biblioteki i kredensu lub 
kombinowanych półek na 
książki itp.

Spróbujemy jednak dopo­
móc naszym czytelnikom u- 
rządzić przytulnie i praktycz 
nie nieduży pokój tak, aby 
w nim czuli się dobrze. Pod­
stawowe meble to stół, czte­
ry krzesła, tapczan, szafa i 
ewentualnie półka na książ­
ki. Wszystkie te sprzęty z 
wyjątkiem półek, możemy na 
być za gotówkę lub na raty 
w każdym sklepie meblar­
skim.

Tapczan radzimy kupować 
higieniczny z przystawką. 
Jest on przede wszystkim tań

szy i praktyczniejszy od sprę 
żynowego. Szafę najlepiej 
jednak kupić trzydrzwiową. 
Może ona nam tymczasem za 
stąpić również kredens — na 
górnych półkach ustawimy 
skromną zastawę stołową, a 
na dolnych ułożymy bieliznę.

Stół według gustu — mo­
że być okrągły lub prosto­
kątny — modne są te ostat­
nie. Krzesła najładniej wy­
glądają wyściełane rypsem, 
a nie aksamitem. Poza tym 
ryps łatwiej się odkurza i 
czyści. Obicie może być ciem 
no _ szafirowe, bordo lub 
zielone — zależnie od tego,

datku na story, ¿ ’rzy firan­
kach siatkowych story są ko 
nieczne, szczególnie jeżeli 
mieszkamy na parterze. Na­
rzutę, serwetę, firanki mo­
żemy nabyć w CPLiA już go 
towe lub kupić materiał w 
sklepach tekstylnych. Koszt 
tego wydatku nie przekroczy 
350 zł.

Oświetlenie jest bardzo 
ważną rzeczą w naszym 
mieszkaniu. Powinniśmy za­
instalować sobie dwie lampy: 
jedną zawiesić nad stołem z 
żarówką 80 watów. Nad lam 
pą taką możemy zawiesić aba 
żur sporządzony na szkiele­
cie z drutu, z takiego same­
go kretonu jak firanki. Lam 
pa stojąca jest również nie­
odzowna. Postawimy ją w 
czasie pracy lub czytania na 
stole albo na przystawce 
przy tapczanie. Lampka ta 
powinna posiadać żarówkę 
60-watowa i abażur taki, a- 
by pełne światło padało na 
książkę.

Ponieważ półeczek nie bę­
dziemy mogli kupić w skle­
pie meblarskim, będziemy 
musieli zamówić je w spół­
dzielni stolarzy. W trójmiaś­
cie jest ich kilka. Praktycz­
ny model półki, która może 
również zastąpić biurko, po­
dajemy na rysunku.

Swój plan sprzedaży wy­
konali w 100 proc., a nawet 
z nadwyżką chłopi: Ratnicki, 
Ponczar, Bobko, Fornela i
inni. Ogółem chłopi z Brzeź­
na przywieźli -na punkt sku­
pu 2.524 kg zboża, wykonu­
jąc tym samym roczny plan 
dostaw z nadwyżką.

— Wykonaliśmy plan jed­
nym zbiorowym transportem 
— mówił ob. Bujko — bo u 
nas w gromadzie jak w ro­
dzinie: jedni drugim po­
magają. Tak było przy sprzę 
cie zboża, przy omłotach, no 
1 teraz przy dostawie. Najwię 
eej trudności mieliśmy z o- 
młotami. GOM w Oruni 
przez długi czas nie miał dla 
nas agregatu omłotowego. 
Kiedy wreszcie dostaliśmy, 
to z zepsutym silnikiem. Me­
chanik GOM nie umiał go na 
prawić. I gdyby nie pomoc 
stoczniowców, nie odstawili­
byśmy jeszcze do dzisiaj zbo 
ża. I

Trudności z transportem 
pokonali chłopi z Brzeźna 
łatwo. Ci, którzy nie mieli 
własnego sprzężaju, wieźli 
zboże na furmankach sąsia­
dów. Tak np. Józef Sandura 
przywiózł zboże Foraeli, Bila 
i Barana. Śmiało możemy po 
wiedzieć, ża aktyw gromadz­
ki Brzeźna dobrze zrozumiał 
i zorganizował pomoc sąsiedz 
ką.

Chłopi z Brzeźna jako pier 
wsi z piętnastu gromad na­
leżących do Gdańska wyko­
nali swój obowiązek wobec 
państwa. Ale... Gminna Spół 
dzielnia „Samopomoc Chłop­
ska“ nie przygotowała się do 
odbioru zboża. W nowootwar 
tym punkcie skupu na Oruni 
me uporządkowano terenu, 
nie dostarczono wózków, a 
przede wszystkim w jednym 
i drugim punkcie nie było od 
rana pieniędzy na wypłatę 
za zboże. Do punktów skupu 
chłopi przywożą zboże co­
dziennie i będą jeszcze przy­
wozili. Dlatego też gmin­
na spółdzielnia powinna się 
odpowiednio przygotować do 
odbioru, ziarna.

W.

R A D I O

jaki kolor lubimy. Trzeba 
jednok pamiętać, że w ta­
kim samym kolorze, przynaj 
mniej w odcieniu tego kolo­
ru, kupimy narzutę aa tap­
czan ł serwetę na stół.

Do tego, aby pokój wyglą­
da! przytulnie, nieodzowne 
sa firanki. Możemy je zrobić 
z kretonu w kwiatki, których 
kolor będzie odpowiadał obi. 
ciu mebli lub siatkowe. Jeże 
li sporządzimy sobie firanki 
kretonowe, to unikniemy wy

Przejdźmy do naszej niszy 
kuchennej. Zaopatrzymy ja 
w półkę na naczynia kuchen 
ne i mały stolik do przyrzą­
dzania potraw.

W łazience najniezbędniej­
szymi przedmiotami są: wie 
szak na kilka ręczników, pół 
ka na przybory toaletowe i 
do golenia oraz lusterko. W 
tak urządzonym mieszkaniu 
możemy mieszkać parę lat, 
zanim nie zdobędziemy się 
na większe.

Program  n  na fali 202,16 m 
na środę — l  bm .

8.40 — Dla w ychow aw czyń 
przedszkoli. 0.45 — Polskie m e­
lodie ludowe. 7.00 — Stan pogo­
dy  1 dziennik poranny. 7.15 — 
M uzyka operetkowa. 7.40 — K o­
m unikaty — lok. 7.43 — Progr. 
dnia. 7.43 — Stan pogody. 7.50
— W iadom ości. 7.55 — Program  
dnia. 8.00 — M uzyka poranna. 
8.25 — Serwis CZRM  ze Szcze­
cina dla rybaków  — lok . 8.28 — 
C. d. m uzyki. 9.00 — Przerwa. 
11.50 — K om unikaty — lok. 11.57
— Sygnał czasu i hejnał. 12.04
— W iadom ości. 12.10 — M uzyka. 
13.45 — A u d ycja  dla wsi. 13.00
— Kom unikat PIHM dla ryba­
ków  — lok. 13.05 — Program  
dnia. 13.10 — Przegląd prasy sto 
łecznej. 13.15 — A.udycja literac­
ka. 13.35 — K oncert solistów  — 
Gdańsk. 14.00 — W iadom ości. 
14.05 — Inform acje. 14.09 — K o­
m unikat o stanie wód. 14.10 — 
Dla klas II 1 IV audycja muz. 
pt. „Podarunki lata". 14.30 — 
M uzyka rozryw kow a. 15.20 — 
M uzyka taneczna. 15.50 — Przo­
d u jący  ludzie miast 1 wsi o swo 
je j pracy. 16.00 — Muzyka dla 
w szystkich. 16.39—17,00 — Progr. 
lok. 17,00 — Z życia Związku 
Radzieckiego 17.15 — Polskie 
m elodie ludow e — Gdańsk. 17.30 
—18.15 — Progr. lok. 18.15 — 
W iadom ości. 18.20 — „A rcydz ie ­
ła m uzyki fortep ian ow ej". 18.50
— Pogadanka. 19.00 — Muzyka 1 aktualności. 19.25 — A udycja 
literacka. 19.45 — K oncert estra­
dow y. 20.40 — Reportaż. 21.00 — 
M uzyka. 21.30 — stan pogody 1 
dziennik w ieczorny, 21.45 — w ia  
dom ości sportowe. 21.50 — W ią­
zanka serenad. 21.50-22.00 — Pro 
gram  lok . 23.43 — M uzyka sym ­
foniczna, 23.55 — Ostatnie wia­
dom ości. 24.00 — Hym n i koniec 
audycji.

Program  lokalny. 5.25 — M u­
zyka rozryw kow a. 10.30 — Re­
portaż z Zakł. M ech. im . Gen. 
Świerczewskiego w  ( Elblągu. 
16.40 — Z piosenką po świecie. 
17.30 — Codzienny przegląd w y­
darzeń. 17.40 — Zagadka liter. 18.00 — Radiowy przegląd m or­
ski. *1.50 — Dziennik rybacki.
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Wiśniewski ( C W K S  I )
najlepszy ui pieruiszym etapie

Pancek z gdyńskiego Ogniwa -  drugi na mecie
CTelefonem od specjalnego wysłannika)

Zanosiło się na to, że te- zjawili się bowiem ani Drąż- bliskim zwycięstwa. Pancek 
goroczny XI Wyścig Kolarski kowsfci, ani Ulik, ani też Kła przez cały czas wyścigu wal 
Dookoła Polski będzie o wie biński, czyi w czołówce ł przegrał
le mniej atrakcyjny niż w Okazało się jednak, że oba tylko na finiszu o długość 
ubiegłych latach. Od dawna wy były przedwczesne, gdyż roweru ze zwycięzcą etapu 
już bowiem sygnalizowano, brak „asów“ bynajmniej 'nie Wiśniewskim (CWKS I). 
że na starcie nie zjawią się obniżył poziomu imprezy. Już od startu tempo wyści
nasi najlepsi zawodnicy, a Już pierwszy etap rozegra gu bardzo ostre i dochodzi 
więc Wilczewski, Królak i ny wczoraj na trasie War- do 40 km na godzinę. Na 30 
Grabowski, którzy tak dziel szawa —■ Kielce (176 km) wy km zawodnicy dzielą się na 
nie bronili barw Polski w kazał, że młodzież, która w 4 grupy. W grupie czołowej 
Wyścigu Pokoju. Nastroje tym roku szczególnie licznie jedzie 14 zawodników, a 
wśród organizatorów wyści- zjawiła się na starcie, z po- wśród nich 4 kolarzy CWKS 
gu pogorszyły się jeszcze bar wodzeniem zastąpi bardziej I — Więckowski, Wiśniew- 
dziej w dniu startu, kiedy to znanych zawodników. Nad- ski, Bugalski, Waliszewski 
dowiedziano się, że również spodziewanie dobrze spisał oraz Wrzesiński, 
kilku innych czołowych ko- się Jerzy Pancek z gdyńskie W drugiej grupie jadą m. 
larzy nie weźmie udziału w go Ogniwa, zajmując 2 miejs In. Hadasik i Królikowski, a 
wyścigu Dookoła Polski. Nie ce na etapie, będąc -awet w trzeciej przewodzą Wójcik

i Liszkiewicz. W Białobrze-

P i e r w s z y  start 
- dobre  wyniki
Sezon regatowy wznowiły „Finn“ przed młodymi za- 

w niedzielę 29 ub. m. „Jesień wodnikami Zrywu — Wyrób 
ne Regaty Rezerw“, zorga- kiem i Bednarkiem. Decy- 
nizowane przez stołeczną dującą walkę o pierwsze 
Sekcję Żeglarską ZS „Start“ , miejsce w najliczniej obsa- 
Zawody rozegrane w trzech dzonej klasie „H“ stoczyli 
klasach jachtów—jednoosobo również dwaj młodzi sterni- 
wej „Finn“, dwuosobowej cy — Siegieda (MDK) i Ziół- 
„Słonka“ i trzyosobowej kowski (CWKS), którzy uzy- 
.,H“ miały wyjątkowo liczną skali znaczną przewagę nad 
obsadę. Startowało 67 załóg pozostałymi przeciwnikami, 
wszystkich sekcji żegłar- Zwyciężył na ostatnich mę­
skich Warszawy, z wyjąt- trach — Ziółkowski. Wyścig 
kiem AZS. Większość zawód jachtów klasy „Słonka“ wy­
ników brała udział w rega- grał Furmański (Kolejarz) 
tach po raz pierwszy. Sto- przed Klotzem (Budowlani), 
czyli oni ciekawą i ambitną Na podkreśIenie zashlguje 
walkę na docelowo -  powrot postawa najmłodszych za- 
nej trasie Warszawa -  Mie- wodnikóWf reprezentantów 
dzeszyn — Warszawa (ok. MDK j Zrywu, którzy zajęli 
20 Km), szereg czołowych miejsc.

Pierwszym na mecie był ponad 50 uczestników ~e-
Jensz (Start) zwyciężając t zdobyło warunek do uzy
zdecydowanie w klasie skania m  klasy sportowej.

Zespołowo pierwsze miejs­
ce zdobył MDK — 28 pkt., 
różnicą jednego punktu 
przed CWKS, oraz LPŻ — 
22 pkt. przed Zrywem — 19 
pkt. i Startem — 11 pkt.

Powrot wioślarzy 
z Amsterdamu

Z Amsterdamu powrócili 
30 ub. m. do Warszawy wiośla 
rze polscy, którzy brali u- 
dział w wioślarskich mis­
trzostwach Europy.

Dwukrotny wicemistrz Eu­
ropy — Teodor Kocerka,
dzieląc się swymi wrażenia­
mi ze swego startu w rega­
tach, powiedział m. in.:

„Cieszę się bardzo, że do- 
nownie zdobyłem tytuł wice­
mistrza Europy. Obecnie wej 
ście do finału przedstawiało 
znacznie więcej trudności niż 
w roku ub. Świadczy o tym 
fakt, że zeszłoroczny mistrz 
odpadł już w półfinałach“.

gach z czołówki od­
pad! Wrzesiński, a na­
stępnie Zdunek (Start), 
Preczyński (Spójnia) i Para­
dowski (Start). Po dwóch go 
dżinach jazdy czołówka zło­
żona z 7 kolarzy dotarła do 
Radomia, mając ok. 8 min. 
przewagi nad drugą grupą. 
Finisz lotny w Radomiu wy­
gra! Chwiendacz przed Szo­
stakiem i Więckowskim. 
Mniej więcej 47 km od Kielc 
trzecia grupa dochodzi dru­
gą grupę, jednak czołówka 
złożona z 7 zawodników zdo 
łała powiększyć swą przewa­
gę nad pozostałymi kolarza­
mi o 10 min. W czołówce ja 
dą Wiśniewski, Chwiendacz, 
Bugalski. Szostek, Więckow­
ski oraz doskonale spisują 
się Pancek z Ogniwa i Ko- 
lunicwski (Kolejarz).

Sytuacja na trasie nie 
zmienia się już do samych 
Kielc. Na ulicach Kielc ko­
larzy powitały tłumy pu­
bliczności, które entuzja­
stycznie oklaskiwały prze­
jeżdżających zawodników. 
Pierwszy na stadion wpadł 
Wiśniewski (CWKS I), któ­
ry też pierwszy przejechał 
linię mety w czasie 4,49.53. 
Tuż za nim był Pancek 
(Ogniwo) 4,49.54, a następnie 
Więckowski (CWKS I)-

M. Wyrzykowski

Na kortach tenisowych w Pradze

Jędrzejowska i Piątek
zwyciężaj? w finale gry mieszanej

W ostatnim dniu między- jowska i Piątek, która poko-
narodowego turnieju teniso- n“ !a mistrzowską parę Cze-

Prarlze rozegrano chosłowacji Karmazinota i Fiaaze rozegrano j avorsky _  6:4 2:6 9:7,wego w 
dalsze gry finałowe.

Wpław przez Wisłą
Na starcie tradycyjnego (CWKS) przed Kulickim (Og 

wyścigu pływackiego Wiła- niwo) i Stępniakiem (Kole- 
nów — Warszawa stanęło w *jarz).
niedzielę 29 ub. m. ponad 100 Dobrze płynęły kobiety 
zawodników i zawodniczek, których czołówka, mimo star 
z których największą liczbę tu wcześniejszego zaledwie o 
stanowili reprezentanci 5 min. przybyła na metę ra-
CWKS. Odnieśli oni zdecydo zem z grupą mężczyzn. Zwy- 
wane zwycięstwo zespołowe, ciężyła Zwierzchaczewska 
przed Kolejarzem, Ogniwem, (CWKS) przed Zadykowicz 
Startem, Spójnią, Gwardią i (Ogniwo) 1 Krzecińską 
Azs> (CWKS). Wśród juniorek

Zawody odbyły się przy pierwsze miejsce zdobyła 
pięknej, słonecznej pogodzie, Trzecionka (Kolejarz), 2) Si­
na trasie długości ok. 7 km. kwa, 3> Wokrói (obie CWKS)- 
Zwycięzca w konkurencji se- Walka na trasie była cie- 
niorów został Włodarczyk kawa i zacięta, równice cza- 
przed Kowalskim i Goetzcm sów pa mecie -  minimalne, 
(wszyscy CWKS). Najlep- Wyścig ukończyło ponad 90 
szym juniorem byl Wysocki startujących.

W pierwszym secie para 
Duży sukces w grze mie- polska poszła ostro do ataku 

szanej odniosła para Jędrze-  ̂ i odniosła zdecydowane zwy-
' cięstwó. Następnego seta wy 
grała para czechosłowacka. 
A w trzecim rozgorzała 
niezwykle zacięta walka o 
zwycięstwo. Od stanu 7:7 
prowadzenie obejmowały 
kolejno obie strony. Jed­
nakże Polacy są o wie­
le spokojniejsi, umieją skon­
centrować się w odpowied­
nim momencie 1 w rezulta­
cie odnoszą zwycięstwo, zdo­
bywając jedyny w tym tur­
nieju tytuł mistrzowski dla 
barw Polski.

W pozostałych grach fina­
łowych uzyskano następuj j- 
ce wyniki:

Gra podwójna mężczyzn: 
Javorsky, (Zabrodsky — Kun 
sfeld, Parma — 6:1, 6:3, 6:1, 

Gra podwójna kobiet: Ho- 
leckova, Pilarova — Karma- 
zinova, Puzejova — 4:6, 6:4, 
6 :1.

Tenisiści polscy udają się 
teraz do Ostrawy, gdzie 1—2 
września br. rozegrają spot­
kanie Stalinogród—Ostrawa.

Pracownicy poszukiwani
Dyrektora administracyjnego z wykształ­
ceniem ekonomicznym lub prawniczym 
poszukuje Wyższa Szkoła Pedagogiczna w 
Gdańsku-Wrzeszczu, ul. Sobieskiego nr 18. 
Zainteresowani proszeni są o zgłaszanie 
się w rektoracie. 1640-K
Głównego księgowego, starszego księgo­
wego, znających księgowość rejestrową — 
wymagane siły wykwalifikowane, zatrudni 
od 1. 9. 1954 r. Spółdzielnia Inwalidów 
„Bałtyk“ , Wrzeszcz, ul. K. Marksa 13 (da­
wniej Rooseyelta). 1671-K
1  mistrza warsztatowego, 1  kalkulatora 
warsztatowego zatrudni natychmiast Zje­
dnoczenie Budownictwa Miejskiego Baza 
Transportu Gdańsk-Orunia, ul. Sandomier 
ska 1- Wynagrodzenie wg umowy zbioro­
wej w budownictwie. Zgłoszenia osobiste 
w dziale kadr o godz. 8 do godz, 14.

1664-K

6 zdunów wykwalifikowanych zatrudni 
natychmiast Miejskie Przedsiębiorstwo 
Remontowo-Budowlane w Gdyni Praca
1 płaca wg umowy zbiorowej w budownic­
twie. Dla pracowników poza miejscowych 
mieszkanie zapewnione w hotelu robotni­
czym. Zgłoszenia osobiste w dziale kadr 
od godz. 7 do 15, Gdynia, ul. Traugutta 9.

1615-K
Murarze, tynkarze potrzebni. Zgłaszać się: 
GPRD OST Pruszcz Gdański, ulica gen. 
Świerczewskiego nr 2. 1677-K
2 inżynierów mechaników (specjalność — 
narzędzia, formy bakielitowe),'1 inżyniera 
mechanika (specjalność — obrabiarki),
1 inżyniera mechanika (specjalność — kon 
strukcja maszyn i urządzeń), 3 inżynierów 
elektryków (specjalność — radiotechnika),
2 inżynierów elektryków (specjalność ma­
szyny elektryczne), przyjmą w miesiącu 
wrześniu br. Zakłady Wytwórcze Głośni­
ków T-10, Września. Mieszkanie zapew­
nione. Zgłoszenia prosimy kierować na 
wyżej podany adres. 1676-K
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